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Przed połączeniem dwu armii powstańczych 


Na szerokości 160 km. 


przerwano froní wojsk barcclońskich 


SALAMANKA, 9, 1. — Powstańczy|dowało ponownie port w Kartagenie oraz|gen. Franco posunęły się w ciągu ostat- 
biuletyn kwatery głównej z niedzieli wie-|cbjekty wojskowe w Barcelonie. 


czorem donosi, że wojska gen. Franco po- 
czyniły wczoraj znaczne postępy na fron- 
cie katalońskim, zajmując miejscowości 
Doncell Ventosa, Bulsant, Mongay oraz 
Balcaire de Molinas. Pogrzebano 550 
zwłok nieprzyjacielskich oraz wzięto prze- 
szło 1100 jeńców. W ręce: powstańców 
wpadły również znaczne zapasy materiału 
wojennego. Lotnictwo powstańcze bombar 


Min'ster Ulrych w Krynicy 
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BOMBARDOWANIE WALENCJI. 


WALENCJA, 9.1. — 5 samolotów bom 
bardujących ' obrzuciło wczoraj bombami 
Walencję. Ofiarą nalotu padło 34 zabitych 
i 48 rannych. 


NALOT NA BARCELONĘ. 


BARCELONA, 9.1. — W niedzielę po 
południu 5 samolotów gen. Franco bom- 
bardowało port w Barcelonie. Ofiarą na- 
lotu padł 1 zabity i.7 rannych. 


12 KM W GŁĄB... 


nich dwóch dni o 12 km w głąb ugrupo- 
wania przeciwnika, biorąc 1050 jeńców. 


WARSZAWA, 9.1. — 


CENY UGŁUSZEŃ: 
Przed tekstem t.j, 1-sza strona 60 gr. 
za w. m-m 1 łam, str: 5 łam: w tekście 
50 gr, nekrologi 40 gr, zwycz, 15 gr. 
strona 10 łamów. drobne 12 gr. za wy- 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 

najmniejsze ogłoszenie 120 gr., dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz- 
ne i trójkolorowe o 100 proc, drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 25 proc. 

droższe, 
w wydania ogólnopolskim 
Za 1 w. mm w, 1 łamie szer 70 m-m. 
(str. 5łamów) -1zł. drobne za wyraz 24 gr 
Za termin druku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, 
P, K O. Nr. 602.880 

Dplata pocztowa uiszozona gotówką. 
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W dzisiejszym| 20841 31812 57921 64320 70448 72335 


pierwszym ciągnieniu Loterii Klasowej wa-| 72837 159713. 


żniejsze wygrane padły na następujące nu- 
mery: 
10.000 zł — 30471 


5.000 zł — 138117 62829 65335 71905/|92722 100811 


89769 


2.000 zł — 1397 1931 4378 . 9100 


1000 zł — 14083 16760 17429 21154 
31899 35102 46269 56366 62561 62749 
64279 69038 71717 71738 86782 89559 
107748 112103 121783 
131171 148021 149013. 


W zakończeniu komunikat zaprzecza do- | WWW S 


Niespodziewana agresja czeska 
na terytorium węgierskie 


niesieniom barcelońskim o natarciu wojsk 
barcelońskich na froncie Estramadura. 


DALSZA OFENSYWA. 

BURGOS, 9. 1. — Na odcinku pomię- 
dzy Lerida a Balaguer wojska aragońskie 
gen. Moscardo posunęły się naprzód o 20 
km. na froncie szerokości 27 km, Natarcie 
odbywa się wzdłuż osi Balaguer — Tarre- 
ga. Z wojskami nacierającymi wzdłuż tej 
osi współdziała grupa gen. Valino, naciera- 
jąca w kierunku południowym. W trójkącie 
Lerida-Cervera-Balaguer wojska gen. Fran 
co zajęły 9 miejscowości. Na prawym skrzy 


SALAMANKA, 9.1. — Komunikat głó-|dle kontynuowane jest natarcie wzdłuż szo- 


wnej kwatery gen. Franco -głosi, 


że na|Sy Lerida-Borias Blancas. Oddziały nawar- 


odcinkach Monterrubio, Valsequillo i Sier-|skie gen. Solcnaga zajęły „4 miejscowości 
ra del Medico wojska barcelońskie natra-|na wschód od Borias Plancas, wzgórze na 
fiły na zdecydowany opór. W dolinie Le- zachód od m. Fullada oraz pasmo wzgórz 
rida wojska gen. Franco zajęły Pradell, | na północ od'm. Vimbodi. W ten sposób na- 
Panellas, Termens, Villanueva de La Bar- | Cierające na północ wojska nawarskie po- 
ca, Alcoletge, Villanova de Prades. i Al-|winny się wkrótce połączyć z armią ara- 
barca. Na niektórych odcinkach wojska |gońską, co spowoduje odcięcie całego ob- 

szaru na wschód od Leridy. Ogółem front 


C | wojsk barcelońskich pomiędzy Benavent 


Jak już wiadomo oddział wojsk czeskich, wspierany przez ochotnicze bojówki rządu 
Wołoszyna, zaatakował niespodziewanie terytcrium węgierskie, usiłując zająć mia- 
sto Munkacz. Wojska węgierskie odparły napaść, przy czym po obu stronach byli 


a 


Bawiący na odpoczynku świątecznym 
w Krynicy minister Komunikacji płk. Ut- 


„IA, „. dejki. * | i | 


Lawina zasypala -ch wieśniaków 


podczas zwożenia siana 


WIEDEŃ, 9. I. 4-chk chłopów karyn- 
ckich padło ofiarą lawiny podczas zwoże 
nia siana zmagazynowanego w szałasąch 
wysokogórskich. Katastrofa lawiny miała 


Napad chińskich pirat 


na niemiecki parowiec» 


SZANGHAJ, 9. I. „Niemiecki parowiec 
„Hansa”, obsługujący obecnie chińskie li 
jie wewnętrzne padt ofiarą napadu, ze 
strony chińskich piratów na rzece: Jangtse 
w pobliżu Wusungu. Piraci zbliżyli się do 
parowca na licznych  dżonkach. Padło 


p 


ow 


przeszło 100 strzałów. Wielu chińskich pa 
sażerów odniosło rany, zaś jeden został 
zabity. Kapitan „Hansy“ rozkazał zało- 
dze odpowiedzieć ogniem, przy czym nie 
zatrzymał się i szczęśliwie dopłynął do 
Szanghaju. 


de Lerida na północy a Asco na południu 
jest przerwany na szerokości 160 kłm. 


Miejscowość 


Czesi strz 


zabici i ranni. W ciągu dnia oddziały czeskie zostały wyparte z terytorium węgier- 
skiego Specjalna komisja częsko - węgierska bada powody tej niczym niesprowoko 
wanej napaści wcjskowej, — Rzut oka na Zamek w Munczaku. 


granatami 


węgierską Nasżyścimoes 


zapalającymi, 


Uroczysty pogrzeb ofiar napadu w Munkaczu. 


BUDAPESZT, 9. 1. — Węgierska a- 
gencja telegraficzna komunikuje, iż Czesi 
podczas incydentu pod Magygeimoes o- 
strzeliwali tę miejscowość granatami za- 
palajacymi. Trzy domy stanęły w płomie- 
niach, Czeski oficer przekroczył linię demar 
kacyjną i został ranny na terytorium wę: 
gierskim. 


l 


POGRZEB OFIAR. 


gencja telegraficzna komunikuje: W nie- 
dzielę po południu odbył się w Munkaczu 
uroczysty pogrzeb ofiar napadu z dnia 6-g0 
stycznia. Rząd węgierski był reprezentowa 
ny przez ministra stanu Jarossa. Deputo- 
wany Vozary podniósł w przemówieniu, iż 
napadu dokonały wojska czeskie po dro- 
biazgowych przygotowaniach, co zostało 
dowiedziońe bez wszelkich watpliwości na 
podstawie dokumentów, znalezionych u żoł 
nierzy czeskich wziętych do niewoli na te- 


Nowsczesny dworzec autobusowy 


Inż. Grower w przejeździe przez Warszawę. 
27 a zesłamie wybudowany w Piośricowie. 


Prawdziwą sensacją dla korespondentów 


zagranicznych w Warszawie był przejazd 


j rzez naszą stolicę obywatela angielskiego inż. Briana Grovera z żoną, których podo- 
ołznę reprodukujemy. Historia inż. Grovera jestnastępująca: przybył on do Związ- 
ka Sowieckiego w 1931r. i pracował jako inżynier górniczy na Kaukazie,gdzie po- 
it komisomołkę, Helenę Golias. Wyjeżdżając z Z. $. S$. R. inż. Grover chciał 
zabrać ze sobą żonę. Jednak władze so wieckie odimówiły pozwolenia, Wobec te- 


go Grover wyjechał do Persji. Po 4-letnich 
aż, Grover swym własnym samolotem 


bezowocnych staraniach o przyjazd żony 
przyleciał nielegalnie na teren Sowietów, 


jednak po wyłądowaniu pod Moskwą został aresztowany i osadzony w więzieniu. 


Przed dwoma dniami inż. 


Grover zo stał zwolniony z więzienia, zaś władze so 


wieckie udzieliły również wizy wyjazdo wej jego żonie. Za nielegalne przekrocze- 
nie granicy Grover został skazany na grzywnę 1.500 rubli i konfiskatę samolotu. 


JUŻ WKROTCE 
w KINIE. 


PALACE 


Genialny „Człowie 
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ŚWIATOWYCH EKRANOW ! 


PIOTRKÓW, 9.1. — W związku ze 
wzmożonym ruchem komunikacji samocho 
dowej przez Piotrków — dotychczasowy, 
dworzec autobusowy, mieszczący się przy 
ul. Piłsudskiego, jest zbyt mały, wobec 
czego wyłoniła się konieczność wybudowa 
nia nowoczesnego dworca. Sprawą tą za- 
jeła się dyrekcja Ł.E.W.K.D., której samo- 
chody kursują niemal na wszystkich li- 


obok autobusowego w śródmieściu. Projek 
towane jest zniesienie dotychczasowych sa 
niowarków i zastąpienie ich wozami o trak 
cji elektrycznej. 

Zrealizowanie tego projektu zależy tu 
w dużej mierze od poparcia Zarządu Miej- 
skiego, który niewątpliwie uczyni ze swej 
strony wszystko, aby plan ten urzeczywi- 
stnić. 


rytorium węgierskim. W pogrzebie uczest- 
niczyły liczne tłumy, wśród których prze- 
ważała wiejska ludność karpatoruska. Wo- 
bec wydanego przez Czechów zakazu do- 
stępu do miejskiego cmentarza w Munka- 
czu, znajdującego się poza linią demarka= 
cyjną, pogrzeb odbył się na innym cmen- 
tarzu, nieużywanym od 33 lat. 


NOWA INTERWENCJA RZĄDU 
WĘGIERSKIEGO. 

BUDAPESZT, 9.1. — Węgierska ager 
cja telegraficzna komunikuje, iż dochodze 
nie w sprawie incydentu w Munkaczu trwa. 
Rząd węgierski ze swej strony wydał rów- 
nież skuteczne zarządzenia, które uważał 
za niezbędne celem ochrony granicy. Rząd 
węgierski wyrąża nadzieję, iż rząd czesko- 
słowacki zrozumie, że sprowokowanie je- 
szcze jednego incydentu mogłoby spowodo 
wać bardzo poważne następstwa. Rząd wę 
cierski za pośrednictwem swego charge 
d'affaires w Pradze poczynił nową demare 
«he, w której domaga się zadośćuczynie- 
nia, Poseł węgierski w Pradze nadal prze- 
bywa na urlopie, 


niach, łączących Piotrków z innymi OŚrOd- | zw www www woo 


kami województwa łódzkiego. 

Istnieje projekt by nowy dworzec wybu 
dować na Placu Zamkowym. Jednocześnie 
projektówane jest wybudowanie w tym sa 
mym miejscu dla usprawnienia komunika- 
cji dworca kolejki sulejowskiej, będącej 
również własnością ŁEWKD, Obecnie ko- 
lejka ta, jeżeli chodzi o ruch pasażerski, 
jest nieczynna, ale uruchamiana bywa w 
lokresie miesięcy wiosennych i przez lato 
dc wczesnej jesieni cieszy się dużą frek- 
wencją szczególnie podczas okresu. urlo- 
pów i wypoczynków, łączy ona bowiem 
Piotrków z szeregiem miejscowości uzdro 
wiskowych i letniskowych. Ale na całej 
trasie nie posiada ona ani jednego więk- 
szego budynku. Toteż postanowiono obec- 
nie znajdujące się na krańcach miasta 
miejsca zatrzymywania się tego pociągu 
zbliżyć do miasta i wybudować dworzec 
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Dzielnica cygańska w Munkaczu, 


W roli lekarza, którego miłość pchnęła na 
drogę występku w niezwykle 


emocjonują- 


cym filmie 


Dolar 525 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.25, funty: szterlingi po 24.34, fran- 
ki szwajcarskie 118.65, franki francuskie 


SZARLATAN | 


13.81, liry włoskie 16.00 (odcinki tviko do 
100 lirów;. 
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SKRYTKA PRZEMYTN.CZKI WALUT 


DZIŚ PREMIERA 


BY 


minionej trage- 
wywiadu nie- 


ensi cyjna sprwa w Gdyni; 


Gdynia, 9. I — Sąd Okręgowy w 
Gdyni rozpatrywał sensacyjną sprawę 
przeciwko Juliuszowi Kalmanowi Marso- 
wi, oraz Frydzie Stern, oskarżonym o za 
wodowe przemycanie zagranicznych de- 
wiz na teren Wolnego Miasta, 

O uprawianiu przemytu doniosła po- 
licji p. Ostrowska, u której przy ul. Sta- 
rowiejskiej 14 oboje wynajęli pokój. Przy 
były ma miejsce wywiadowca przeprowa 
dził u Marsa i Stern rewizję osobistą 
w wyniku której znalazł 2 rulony złotych 
monet, owiniętych w banknoty a zapako- 
wanych w watę, oraz cienką gumę. Kształt 
rulonu, oraz opakowanie świadczą, że 


CZĘSTOCHOWA, 9. I. Mieszkaniec 
Puszcza, pod Bydgoszczą, Leon Bukow- 
ski, od dłuższego czasu leczył się w klini- 
kach prywatnych w Bydgoszczy na oczy, 
ale mimo usiłowań lekarzy, stan jego po- 
garszał się wciąż i ostatnio lekarze zawia 
domili pacjenta, że są bezsilni i że musi 
wzrok stracić zupełnie, 

Człowiek, który już teraz widzi jak 


przez mgłę i który skazany jest na zupeł- 
ną ślepotę w najbliższym czasie — pow- 


przemytu dokonywano w kiszce odchodo- 
wej. 

W podejrzeniach tych utwierdziła poli 
'cję p. Ostrowska, która 


zaobserwowała, | wie za 
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„ECHO* 


i i PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI 
emocjonujący film z czasów wajny europej- 
skiej, przedstawiający grozę 
i światowej i działalności 
mieckiego we Francji p. t. 


ŁAM SZPIEGIEM 


Nadprogram: Komedia i dodatek PAT. 


Następny program BITWA 


| manna tani od w > „„tmenlnikiamiO, - „alina 


W rolach głównych: DITA PARLO, PIERRE 
BLANCHAR, PIERRE 


3 FRENSNAY, 
NA BRODWAYU. 


Adwokat za nakłanianie do przesiępstw. 


1st SKAZANY Ma 


LWÓW, 9.1. — W sądzie okr. we Lwo 
padł wyrok w sensacyjnym procesie 


że Sternowa przychodziła zupełnie swobo| karnym adw. Dawida Schargla, oskarżone 


dnie, lekko s 
szkanie, idąc z wielkim trudem, 
coś zawadzało. 

Sąd skazał Marsa na 4 lata więzienia 
i 100 tysięcy zł. grzywny i utratę praw o- 
bywatelskich na 5 lat, Sternową na 8 mie 
sięcy więzienia i 2,000 zł. grzywny. Sąd 
przyjął, że oboje oskarżeni pozostawali na 
usługach międzynarodowej szajki przemy- 
tniezej. 


jakby jej | 


Przed utratą wzroku em 
-cal ostatni raz spojrzeć na I*sną Góre. 


ziął wzruszające postanowienie: chce 0s- 
tatnie dni swego wzroku wyzyskać na 
obejrzenie raz w życiu i jako jedne z o- 
statnich rzeczy, jakie mu danem będzie 
oglądać — Rzym i Częstochowę. 


Spieniężył więc część swych nierucho- 
mości i w końcu ub. tygodnia przybył z 
ostatnią w życiu pielgrzymką na Jasną 
Górę, modlił się tu gorąco, a potem wy- 
jechał do stolicy katolickiego świata, do 
Rzymu. 


karnawał na wsi kapie się we Krwi 
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f ~ możem i tępych narzędzi śmierć na miejscu. 
eo 0] 
~ Amie 
mikta-na tle osobistych porachunków pomiędzy 
Piotrem. i Antonim braćmi Szymochami — z je- 


je 
R. 
ita 


pa 
We 


ki ofiarą którei padł 


WIELUŃ, 9.1. — Dopiero co rozpoczął się 
karnawał, który krwawo zapowiedziany został 
ząbójstwem Włodarskiego w Mokrsku, a na- 
stępnie zabójstwem Żych'i, włodarza m. Patnó 
wek oraz szeregiem. mniej i więcej krwawych 
bójek i awantur na zabawach, a znów mamy 
do zanotowania trzecie już w tak krótkim cza- 
sie zabójstwo dokonane również po sutej li- 
bacii karnawałowei.., 

Wieś Mielcuchy gm. Kuźnica-Grabowska 
pow. wieluńskiego była widownią krwawej bój 
tamtejszy mieszkaniec 
36-letni Piotr Szymocha ponosząc od uderzeń 


a ta z której. inni. uczestnicy wyszli z 
i wiścel powdźhymi”obtazeńfami 21 wyż 


dnei strony, a Leonem, Władysławem i Stani- 


a Stawem braćmi Lewkami oraz Antonim, Włady 
, Slawem i Bolesławem braćmi Glińskimi — z dru 


| 
P 


mie'i przeciwko sobie, aż sześciu 
ków, a iak ponadto stwierdzono ieden z nich. 
mianowicie zabity Piotr był zupełnie pijany. 


£iej strony. 


Jak widać z powyższego bracią Szymoch 


przeciwni- 


Za ireść eśloszeń 


redakcja mie odpowiada 
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_ spec. chor. wenerycz,, skórnych i seksualny 
ANDRZEJA 5 
_ przyimuie od 8 — 1 w poł i od 5 — 9 wiecz, 


staw MAPKIEWICZ 


choroby skórne j weneryczne 
tel. 128-75. 
od 7 — 8 rano i od 5 — 8 wiecz. 


Br Mod. 
ge HAKTOR 
Spec. chorób skórnych i wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45. 


Przyjmuje od 8 —2 i od 6 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 8 — 2 po poł, 


GUSTAW KONN 


Specjalista akuszer - ginekolog. Diatermia 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-43. 
Przyjmuje od g. 8—10 i od 4—8 wiecz. 


Dr. Med, © 


TEWEAZ$ŚRE 


tel. 159-40. 


w niedziele į święta od 9 — 1 w poł. 


"PAULINA LEW 


Specj. chorób kobiecych i akuszeria 
ŚRÓDMIEJSKA 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 1 od 4—3 wiecz. 


_ Przychodnia Wenerologiczna | pioTRkowska 


Chor. weneryczne, Skórne i seksualne, 
Specjalny gahinet kosmetyczny, 


Czynne 9—21. Pan.è przyjm. lek.-kobieta, 
Czynna od 9—21. Pan. przyjm E SERT Dún © yoan, 


PIOTRKOWSKA 83, 


PORADA 3 Z, 
WIĘZY" JE 
Mare Fra  AWICZOWA 


choroby kobiece i położnictwo, 
SOSKOWA 52 (róg Napiórkowskiego) 
Przyjmuje od 3-4. orrócz piątków. Tel, 269.6: 


(Dr med EDWARD REICHER 


Specjal. chorób SI:órn. weneryczn. i seksualn. 


Leczeń'o prom eniami Rentgena, 
PO UNIOWA 28, tel, 201-93 
przyjmuje od: - 11 rano i od 5 — 8 wiecz. 


j 
„W niedzielę i święta od 9 == 12 w. DOŁ 


|(oODW1L Z. 


UL, PIŁSUDSKIEGG 69. 


al 


Śmiertelna bójka po zabawie 


Sprawców, kójki oraz śmierci Szymocha a- 
resztowano, 

Niemniej krwawa rozprawa nożowa miała 
również miejsce w tymże dniu we wsi Kraszko 
wice pod Wieluniem w wyniku której 17-letni 
Stefan Kluszczyński otrzymawszy pchnięcie no- ` 
żem w lewą pierś oraz 21-letni Utta Bolesław 
w lewy bok i głowę — znaidują się na kura- 
cji w szpitalu wie'wńskim. 

Sprawcami pobicia zajęła się policia, 


© i 


Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 9. 1. — Dziś o godz, 9-ej rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 3 sto- 
pnie powyżej zera, w nocy najniższa tempe- 
ratura 1 stopień powyźcj zera. Ciśnienie ba- 
rometryczne znacznie spadio, osianając pū- 
ziom 748 milimetrów, 
zachodnie, 


Wiatry południowo- 


To Kef 


Dr HENRYKOWSKI 
Specjal. chorób skórn. weneryczn, i sekSualn, 
UL. TRAUGUTTA 9 fr. I p. tel. 262-98, 

przyjmuje od 8 — li r. i od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele į święta od 9 — 12.30 po poł 
Dla skórnie chorych g. ambulat. od 10—11 i 5—6 w. 


Mr med LUBICH 


Spec, chorób wenerycznych i seksualnych 


tel. 143-12. 
} (róg Narutewiczaj 
przyjmuje od godz. 8—12, 13—3 i 5—8 w. 
w niedziele j święta od 9—11 rano, 


(LEKARZ DENTYSTA ; ED "= 
SWATNICKA 
UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33 
(Róg Lubeiskiej), front I piętro 
przyjmuje od godz. 9—1 w poł. i od 3—8 w. 


ah, 


i 
i 


Dr med, 


MARKIEWICZOWA 


Choroby skórne i weneryczne. 


MONIUSZKI 2. tel. 166-35. 


wznowiła przylęcia 


—— man a 


m. 
H. KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-66. 


Przyjmuje codziennie od 10—12 1 od 5—8 wiecz. 


Dr ŁAGUNOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór. 
nych. (Gsbinet roentgeno - światłoleczniczy) 
POWROCIŁ 
70, tel. 181-83. 


Dr med Hearyk Koakowski. 


moczopiciowe i skórne 
6-go Sierpnia 2, Telefon 118-33 
Przyjmuje od 9 — 12i 3 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


agy 
KOJ 


ALECZYŁEŚ 


| SIĘ 


| przy goleniu? Unikniesz tego, gdy bę 
dzięż używał do golenia mydła PIXIN 


5 ZŁ TRWAŁA ondułacia z modną i nowocze- 
sna fryzurą. Wałek trwały 3 zł „Czesław'!, Ki- 
tel. 


lińskiego 199, 


ię poruszając, opuszczała mie! gc o nakłanianie woźnego Izby Skarbowej 


Kornasiewicza do zniszczenia nakazu płat- 
niczego, którego niedoręczenie w przepisa 
nym terminie mogło narazić skarb państwa 


— 


SZAL 


WILNO, 9. I. Ostatnio na terenie wi- 
leńskiej dyrekcji kolejowej zanotowano kil 
ka wypadków okradzenia pociągów. Pod- 
czas postoju pociągu złodzieje przedosta- 
wali się do przedziałów pierwszej klasy 
i wycinali czerwony plusz. 


OSTRÓW, 9. 1. — Wczoraj w południe, 
w salce Grand Café, nastąpiło otwarcie 
wszechpolskiej wystawy kanarków, połączo 
nej z konkursem śpiewu o tytuł mistrza Pol 
ski, 

Na wstępie przemówił prezes ostrow- 
skiego oddziału „Canaria“, p. Alfons Hoff- 
mann, oraz p. Burchard z Poznania, po 
czym protektor wystawy „bitrmistrz Cegiet- 
ka, po okolicznościówym przemówieniu, 
przeciął wstęgę na znak otwarcia wystawy. 


Zateletonnj 
Zaraz 
Nr. 


Nr. 182-48 lub 102-29 


a otrzymywać b 
| „ECHO” ed jutra w 
mu. Prenumeratę 
wiać można poczynaj 
od każdego dnia mis- 
siasa 


CTE EE 
p 


sni; s 


ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskie] — Po'sk» 
YMCA — wynajmuje pokoje umeblowane dla 
kawalerów (chrześcijan), z utrzymaniem lub bez 
Mierzkańcy mogą korzystać z sali gimnastycz- 
nej, pływalni, natrysków, czytelni itp. Zgłosze- 
nia orzyimuje Sekretariat Polskiej YMCA. u. 
Moniuszki 4a. tel. 250-10. w godzinach ad 8—22 


1?-t1u = waniurników Hmm 
iobrzuciio obe'g<mi lekarza, 


GDYNIA, 9. 1. — Już dawno nie noto- 
waliśmy podobnego wypadku napaści na, 
śpieszącego z pomocą ciężko choremu, le- 
karza pogotowia ratunkowego w Gdyni — 
jaka znowu zdarzyła się na Grabówku w 
błokach T.B.O., a sprawcą której była gri- 
pa podehmiełonych mężczyzn, nic wspólne- 
go z chorym nie mających. 

O g. 6.20 rano wezwano lekarza pogo- 
towia ratunkowego do bloku T.B.O. na 
Grabówku. W trzy minuty po wezwaniu wy 
jechał lekarz dyżurny, dr Bandych, z sani- 
tariuszeni karetką pogotowia na miejsce, 
gdzie po przybyciu zastał przed domem 
grupę mężczyzn w liczbie około 12 w sta- 
nie podchmielonym, którzy powitali go ste 
kiem obelg i wymyślań pod adresem leka- 
rzy Ubezpieczalni, lekceważących swe 0- 
bowiązki, co znane jest powszechnie, gro- 
zili za późne przybycie itp. 

Lekarz wezwał ich do ustąpienia z dro 
gi. Wówczas puścili go do pokoju, gdzie 
znajdował się chory, a raczej już niebo- 
szczyk, Krakowski Konstanty, lat 36, któ- 
ry już znacznie wcześniej umarł na udar 
serca. Prawdopodobnie nastąpiło to około 
g. 5 rano, gdyż w myśl opowiadań żony, 
między g. 4 a 5 usłyszała ona silne rzęże- 


nia męża. Kiedy usiłowała go obudzić, o- 
kazało się, że byłą to agonia i wkrótce 
zmarł, tak iż lekarz zastał już tylko stygną- 
ce zwłoki. 

Po stwierdzeniu zgonu, dr Bandych 
chciał wyjść z pokoju, wówczas awantur- 
nicy zastąpili mu drogę, wymyślając w dai- 
szym ciągu, a jeden z nich, Olszewski, po- 
dobno administrator domu, zaatakował na- 


TWOJE ZDROWIE 


000 


Polska wystawa kanasków 


została otwarta Ostrowie. 


ata WIQZ:ENIA 


na stratę w wysokości przeszło 111.000 


złotych. 

Trybunął skazał dra Dawida Schargla 
pa 4 lata więzienia i utratę praw przez 
5 lat, utratę prawa wykonywania praktyki 
adwokackiej przez 5 lat, oraz 5000 zł 
grzywny. 
omma 


cina? plusz 


PIERWSZEJ KLASY. 


Wczoraj strażnik kolejowy na dworcu 
wileńskim, Jan Lewandowski, zatrzymał 
niejakiego Tadeusza Henrycha, który wy- 
ciął czerwony plusz z jednego z wagonów 
pociągu pośpiesznego w czasie postoju na 
dworcu. 


W wystawie kanarków uczestniczą ho- 
dowcy z całej Polski w liczbie 31. 


I nagrodę i mistrzostwo Polski zdobył 
p. Henryk Maciński z Poznania, II nagro: 
dę i wicemistrzostwo — p. Janina Burchar- 
dowa, III nagrodę i IT wicemistrzostwo — 
p. Eg. Nocunis z Łodzi. 


W klasie powszechnej I miejsce zajął 

p. Jarosław Schaley, II — p. Janina Bur- 

chardowa z Poznania, II] — p. Jan Ojdow- 

ski z Poznania. W konkursie lokalnym zdo- 

był I miejsce p. Wt. Walczak, II — p. Jan 
yborra, III — p. Alfons Hoffman. 


Wystawa otwarta będzie do niedzieli 
włącznie. Frekwencja była w pierwszym 
dniu duża. 


m a O w ANNĄ a 


ODMROŻENIOM 
y kończyn orazprzyrankachod 
odmrożenia stosuje się ory» 
| ginalną maść Gqseckiego 


Zdarzenia i wypadki 


(—) W, pobliżu Ungwaru doszło do no- 
wego starcia między regularnymi wojskami 


czeskimi i oddziałami Wołoszyna z jednej 
strony, a węgierską strażą pograniczną z dru 
giej. Wskutek incydentu w Rozwegowie koło 
Munkacza rokowania komisji delimitacyjnej 
zostały przerwane. Natomiast obraduje w 
Munkaczu specjalna komisja czesko-słowac- 
ko-węgierska w sprawie incydentu, w której 
ze strony czeskiej bierze udział ppłk. Lukas. 

(©) Premier Daladier wrócił wczoraj do 
Paryża i złożył sprawozdanie ze swej podró- 
ży do Afryki Północnej prezydentowi Lebrun, 

(—) P. Prezydent Rzpiitej przyjmował 
wczoraj życzenia noworoczne na Zamku Kró- 
lewskim, najpierw od Marszałka Śmigiego- 
Rydza, Rządu, Sejmu wojska i sądownictwa, 
potem dypłomacji. Imieniem korpusu dyplo- 
matyczn. przemawiał uncjusz papieski msgr. 
Cortesi. P, Prezydent przyjmował życzenia w 
otoczeniu EE oat swego Domu cywilnego 
i wojskowego oraz w obecności premiera 
gen. Sławoja Skłtadkowskiego ministra 
spraw zagr. Becka. a 

(—) W Rawie Ruskiej odbyła się one- 
gdajszej nocy zabawa, w której wziął udział 
również por. Eugeniusz Napawliński wraz z 
narzeczoną. 

Po północy między danserem narzeczonej 

or. Napawlinskiego, miejskim lekarzem we- 
erynarii dr, Buchtą, będącym w stanie pod- 
chmielonym, a por. Napawlińskim doszło na 
korytarzu do sprzeczki, w czasie której por. 
Napawliński został przez dr. Buchtę czyn- 
nie znieważony. W odpowiedzi na zniewagę 
oficer strzelił do dr. Buchty, kładac go tru- 
pem na miejscu, 

Na odgłos strzału wybiegł na korytarz z 
pomocą dr, Buchcie urzędnik OW w Ra 
wie Ruskiej, Władysław Naróg, do którego 
por. Napawliński odruchowo strzelił, raniąc 
go ciężko w brzuch. Naróg, przewieziony do 
szpitala we Lwowie, zmarł podczas operacji. 

—ł Komisja likwidacyjna mienia kasy 
oszczędnościowo - zapomogowej pracowni- 

ków Tow. drogi żelaznej Fabryczno-Łódz- 
kiej przystępuje do cześciowej wypłaty rosz- 
czeń swych b, członków. 

Roszczenia z tytułu uczestnictwa w kasie 
uwzględniane będą tylko na żadanie upraw- 
nionych w stosunku 40 gr. za 1 rubla.. żąda- 
nia kierować należy do komisii pnd adre- 
sem: Warszawa, ul. Chałubińskiego 4 w gma 
chu ministerstwa komunikacji pokój mr. 142. 
i Normalne zajecia w szkołach śre- 
dnich i powszechnych, rozpoczynają się jutro 
o godz. 8 rano, 


— 


120 


stateczne postulaty Ko oniatzy 


zostamą sprecyzowane 15 b.m. 


kienniczego, gdyż z akcji wczasów winny ko- 
rzystać najszersze rzesze robotnicze naszego 
$ k *» 


wet czynnie doktora, zerwał mu kapelusz 
i wymyślał jak najordynarniej. Zaatakowa- 
ny lekarz polecił szoferowi wezwać policję 
i dopiero po jej zjawieniu się, udało mu się 
wydostać z tej przykrej opresji. 

Napadem zajęły się władze policyjne. 
Awanturnicy, jak się dowiadujemy, zostali 
zatrzymani, a śledztwo prowadzone wyka- 
że, kto ponosi największą winę tego na- 
padu. 


ETETEN] 


Losewamie 3 proc 
Prem. Poź. Fmwesć 


ŁÓDŹ, 9. 1. — Wczoraj odbyło się ze- 
branie ogólne kotoniarzy, zgrupowanych w 
związku klasowym oraz zebranie zarządu 
związku robotników przemysłu pończoszni- 
czo-kotonowego IPZZ. na których omawiano 
sprawę akcji o zawarcie nawe] iimowy zbio- 
rowej dla kotoniarzy, 


Dotychczasowe  ogzeczenie wygasa w 
dniu 31 bm., a związkom chodziło o to by 
warunki pracy i płacy ustalone były drogą 
umowy zbiorowej, a nie orzeczeniem, które, 
jak wykazało jednorcczne doświadczenie nie 
idzie po linii postulatów robotniczych, 


Zarząd Związku Kotoniarzy zdecydował 
się zwołać na dzień 15 bm. ogólne zebranie, 
które ustali ostateczne postulaty odnośnie 
umowy zbiorowej. Z postulatami tymi ZPZZ, 
wystąpi na konferencji w dniu 16 bm. 


z urnale mód 


poleca Biuro Dzienników „PROMIEN* 
Łódź, Andrzeja 2 tel, 121-98 


37 12775—12 12937—28 12925—32 12901— 
47 12903—12 12901—47 12992—32 13145— 
32 13217—20 13226—20/13277—20 13448— 
32 13536—28 -13624—32 13631—37. 


zi ; {2749—12 13971—12  13995—]2 14355—28 

PRUSI DAEN MBBIIEMA; „ | 14372—32  14517—37 /14520—20 :15202—32 

W. drugim dniu ciągnienia 3 proc, Premio| 15314 12  15503—32  15737—32 ~ 15830—28 
wej Pożyczki Inwestycyjnej I emisji wyłoso-| (6134-20  16177—32  16154—37 . 16190 —32 
wano następujące premie: 16215—12  16260—12 1628547 16273—28 
Po'500 zł. na n-ry: 118—28 123—37 393] 1C348—47  16462—28 _ 16495—20 16614—47 
—47 370—47 421—37 480—32 488—12 697| 1e513—28 16817—28 16896—47 _ 16935—12 
—37 168—47 154-—28 867 —37 946—32 1027| 16946—12  16945—2  17027—32  17059—20 
—37 1219—47 1237—37 1303—37 1342-—28 | 17096—28  17198—28  17344—20 17472—20 
1363—28 1495—20 1672—12 1718—20 1768] 17727—37  18013—12  18416—28 _ 18724—32 
—37 1791—20 1839—12 1879—12 2028—37| 15736—12  18739—28  18799—47 19178—37 
2140—37 2159—12 2216—28 2338—47 2516] 19541—47 1996032  20403—20 20484 —20 
--12 2693—12 2727—47 2871—37 2895—12|20719—20  20803—37  20810—32  20954—32 
3038—20 3094—20 3136—32 3174—32 3429| 21080—47  21080—32  21446—12 21501—20 
—28 3562—20 3612—47 3615—20 3748—31. 210655—20  21728—32  21729—47 21940 —12 
| 3860—32 3891—28 4048—12 4124—28 4169; 22020—-37 22028—37  220096--37 22216—37 
1-37 4250—37 4354--20 4525—28 4660—47 | 22297—28  22405—382  22618—37 22988—47 
4665—47 4696—28 4900—47 4966—32 5008 Po 300 zł na n-ry; 467—34 886—74 080—34 
—47 5353—37 5371—20 5444—28 5539—47 | 006—34  905—34 119934 2122.-34 2610—34 
5541—12 5719—12:5800—20 5883—47 6026| 2723—34 3095—34 3511—34 4740—34 4816—34 
37 6148—32 6343—20 6389—12 6446—12! 5n49—34 5134—4 5210—34 3303—34 5525—34 
6675—28 6800—47 6800—32 6806—37_7230 | 6046—34 6258—34 6342—34 6424—34 6663—34 
1--32 7288—32 7422—20 7446—47 7507—28 6862—34 7078—34 7223—34 7958—34 8029—34 
7510—47 7572—20 7747—20 7793—37 7863 j8N81—34 8567—34 S66N—31 8974—34 9428—34 
|212 7939—-47 7910—47 8048—20 8104—12 6r84—34 9604—34 980034 10200—34 10505—34 
' 8214—28 8267—28 8315—20 8423—47 8515| 10706—34  10799—34 10972-34  11122—34 
-—28 8711—12 8827—47 8868—47 8948—20|11145—34  11483—34  11565—34 11634—34 
0455—32 9553—37 9645—28 0548—37 9025 | 11619—34  [2563—34 1287734 13057—34 
—28.0050—37 10001—12 10089—32 101790— | 131590—34  13144—34  13192—34 13435—34 
12 10252—47 10974—47 11162—12 11265— | 14884—34  14027—34  14197—34 14248—34 
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„ECHO 


Leniwe życie pod irójbarwną ilaśą. 


Centrum niepokoju 


Ludność Dżibuti najzdrowsza w Afryce. 


Dżibuti, w styczniu. 

W Dżibuti nic nowego. Białe domy 
dzielnicy europejskiej, leżącej nawprost por 
tu, Iśnią daleko nad morzem. Trójbarwna 
flaga na dachu pałacu gubernatora, poło- 
żonego na wzgórzu, cawieje się w gorącym 
wietrze. Na głównym placu dzielnicy tubyl 
ców cisną się dokoła wielbłądów Somalisi 
w swoich białych szatach. W kawiarenkach 
dokoła dworca siedzą Europejczycy i tuby! 
cy, gawędzą, czytają gazety lub wachlują 
się, Słowem: nic nie wskazuje na to, że 
Dżibuti stało się znów ośrodkiem polityki 
światowej. 

Po raz pierwszy było to w roku 1935, w 
okresie wojny abisyńskiejj Wówczas cały 
świat zaczął nagle mówić o Dżibuti, ale nie 
w związku z tym, że jest to jeden z najważ- 
niejszych gospodarczych i strategicznych 
portów Afryki wschodniej. Chodziło wów- 
czas o linię kolejową Dźibuti-Addis Abbe- 
ba, jedyną linię kolejową, łączącą Abisynię 
z morzem. Linia ta, zbudowana przez fran 
cuskich inżynierów, jest własnością fran- 
cuską i znajduje się pod zarządem francu- 
skim. Do ostatniego pociągu wsiadł negus 
abisyński. Pojechał do Dżibuti, a stamtąd 
do Europy. 

Panowało wówczas w Dżibuti bujne ży 
cie. Setki ucaodźców z Abisynii szukało 
schronienia i pomocy u swoich rodaków, 
miasto było zalane rzeszą dziennikarzy, po- 
litycznych, obserwatorów, awanturników i 
szpiegów. — Władze miasta Dżibuti miały 
dużo pracy z utrzymaniem porządku i uspo 
kojenia umysłów. Potem nastał znów spo- 
kój, podjęto przerwaną komunikację kole- 
jowa z Addis Abbebą, handlowano z Wło- 
chami, świat zajał się innymi problemami, 
a zarząd miasta Dżibuti zajął się dziełem 
modernizacji portu. 

_ Dżibuti stało się wzorowym miastem ko 
lonialnym. Czyste ulice, nowoczesna higie- 
na: wielki szpital koło pałacu gubernatora 
stał się prawdziwym dziełem nowoczesnej 
techniki, a wynikiem tego jest, że ludność 
Somali francuskiego należy do najzdrow- 
szej w tej części Afryki, Dżibuti posiada ele 
kttyczne oświetlenie i elektryczne kuchnie 
domowe. Jest telefon, telegraf, radio i świe 
tnie urządzone wodociągi z zimną wodą. 
Port może przyjmować wielkie okręty, ai 


dzielnica eucopejska wygląda. jak. europej- 


ska dzielnica willowa. 


nione są znów artykułami na temat Dżibuti 


nasuwa się pytanie, dlaczego właśnie po- 
święca się temu portowi tyle uwagi. Czy 
chodzi o ważną linię kolejową, czy też mo 
że o coś więcej? Rzekomo chodzi o kwestie 
administracyjne mniejszej wagi, które mo- 
gą być rozwiązane. 

Ale właśnie to rozwiązanie jest utrudnio 
ne, ponieważ w rzeczywistości chodzi o co 
innego. Dżibuti jest czymś więcej niż tylko 
wygodnym portem, czymś więcej niż tylko 
wzorowo rządzonym miastem kolonial- 
nym. — W pierwszym rzędzie jest ono bar 
dzo ważnym punktem francuskiego impe- 
rium; Dżibuti leży w środku między Marsy 
lią a francuskimi Indochinami, bez tego por 
tu droga do Saigonu nie byłaby dla Francji 
pewna, 

Pod względem strategicznym odgrywa 
więc Dżibuti rolę, podobna do roli leżącego 
naprzeciw niego portu Aden, którego An- 
glicy nigdyby nie oddali. Bo Aden, wscho- 
dni Gibraltar, dominuje nad bramami Czer 
wonego Morza, a kto włada tymi bramami, 


W Paryżu wybuchł strajk protestacyjny kin 
wych na filmy. Na wszystkich kinach wiszą 


STRAJ: KIN 


włada drogą do Indyj. 

Tę samą rolę odgrywa Dżibuti. Oblicze 
tego miasta nie jest zwrócone w stronę Abi 
synii, lecz w stronę morza; port kontroluje 
drogę Bab-el- Mandeb, stamtąd jest jeden 
krok do Arabii, a to jest ważne, nie tylko 
strategicznie, lecz również pod względem 
gospodarczym. 

Włosi oceniają doskonale strategiczne 
znaczenie portu Dżibuti. Nie chodzi im wca 
le o linię kolejową, której wartość znają, 
ale która nie wyczerpuje zupełnie znaczenia 
miasta. — Znacznie większą wartość niż li 
nia kolejowa posiada dla nich port. Ponie- 
waż francuskie Somali jest obszarem stosun 
kowo. małym i nie posiada większej war- 
tości jak tylko jako okolica Dżibuti, ponie- 
waż otoczone jest zewsząd posiadłościami 
włoskimi (Abisynia i Erytrea) posiadanie 
Dżibuti i jego okolicy dałoby Włochom mo 
żność kontrolowania większej części zacho 
dniego wybrzeża morza Czerwonego i jego 
południowego punktu wyjścia. W. Nowo, 


w PARYŻU, 


dniesieniu stawek  podatko- 
zawiadomienia o zamknięciu kin przez 
Jeśli dzisiaj szpalty dzienników zapeł- |właścicieli. (Wczoraj udało się wicepremierowi Chautemps skłonić kiniarzy do przer 


o ak RE 
przeciwko 


wania strajku i podjęcia rokowań). 


Z układu gwiazd wynikało, 


że w krwawym 


tańcu 


— Czy chcesz wybrać się ze mną na Capri, maleńka? 
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Niebezpieczne amory hrabiny. 


Tajemnicze zniknięcie właścicielki zam 
ku Kerleon w Bretanii, które było zagadką 
przez wiele tygodni, zostało obecnie niespo 
dziewanie wyjaśnione. Okazało się, że 74- 
letniej hrabiny Le Mesnager du But nie za- 
mordowano ani nie porwano. Przeciwnie, 
znaleziono ją zdrową i zadowoloną w idyl- 
licznie położonej willi „Florida“ koło Nicei, 
a zdumieni reporterzy i urzędnicy policyjni, 
którzy tylko z trudem zdobyli dostęp do 
willi, dowiedzieli się od niej, że nie jakiś 
akt gwałtu, lecz jedynie „dobra rada“ pe- 
wnego przyjaciela skłoniła ją do zamiesz- 
kania w tej willi bez wiedzy trzecich osób. 

Wszystko było dotąd w porządku i po- 
licja nie miała powodu do interwencji. Ale 
z zawodowej ciekawości zainteresowała się 
osobą owego tajemniczego przyjaciela, a 
ponieważ nie można go było przesłuchać, 
sędzia śledczy udzielił wkońcu pozwolenia 
na przeprowadzenie rewizji w willi. Rewi- 
zja ta dała wynik negatywny. Monsieur Lu 
cien Jean, jak się zwie tajemniczy przyja- 
ciel, uciekł przez pola tulipanowe i policja 
znalazła prócz mnóstwa kufrów szereg do- 
kumentów, opiewających na trzy różne na- 
zwiska, lecz zaopatrzonych w tę samą foto- 
grafię. 

To było podejrzane, i gdy po kilku go- 
fzinach policja aresztowała zbiega w re- 
$tauracji na placu wyścigowym w Nicei, 
stwierdziła, że połów jej udał się. Właści- 


——000 


ki pilot szybowcowy 
EA | 


Pols 
zginął w 


W Pittsburgu w tragicznym wypadku 
podczas wzlotu zginął pilot szybowcowy i 
członek Sokolego Klubu: Szybowcowego, 
‘Tadeusz Spychała. Jest to pierwsza ofiara 

olskiego szybownictwa w Ameryce. Zmar 
y był z zawodu drukarzem maszynkowym 
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¡ciel willi „Florida“ i przyjaciel bretońskiej 


hrabiny nazywa się wprawdzie Jean, ale 
nie Lucien. Okazało się bowiem, że jest to 
38-letni Jean Charpentier z Luneville w Lo- 
taryngii, który skazany został na 20 lat wię 
zienia zą oszustwa, a prócz tego ścigany 
jest za dalsze przestępstwa przez prokura- 
turę belgijską. 


Na paryskim 
Sons-Laffitte, na którym biegało 5 jego ko- 
ni, Jean Charpentier poznał przed rokiem 
starą hrabinę bretońską i zdobył jej bez- 
względne zaufanie. Za jego poradą hrabina 


=" 
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torze wyścigowym Mai- 


zamieszkała w zakupionej przez nią za 160 


tysięcy franków willi koło Nicei, a ponie- 
waż Jean Charpentier otoczył się służbą 
własnego wyboru, łatwo było przewidzieć, 
że dążył do ogołocenia hrabiny z całego jej 
majątku. 


Nie wiadomo czy Jean Charpentier I jeż i 


go żona, spólniczka całej szajki będą mo- 
gli być ukarani za swoje oszukańcze zamy- 
sły, gdyż działali za dobrowolną zgoda 
swojej ofiary, — Wprawdzie francuski ko- 
deks zna przestępstwo, wypływające z na- 
dużycia zaufania, ale zastosowanie paragra 
fu jest trudne z powodu niedokładnej defi- 
nicji. Po drugie niewyjaśnione są dotąd mo 
tywy, które skłoniły hrabinę do obdarzenia 
pełnym zaufaniem tak niebezpiecznego 
gangstera. 


Ameryce. 


. . v 
w wydawnictwie Sokoła oraz weteranem ar 


mii polskiej we Francji z 1-go pułku, który 
brał udział w walkach na froncie francu- 
skim. Za waleczność odznaczony został 
krzyżem francuskim „Croix de la Guerre“. 


| 
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Mioda łyżwiarka z Polski 
amerykańskim i 


wodową trupą łyżwiarzy, a ostatnio zaanga 


zagra w filmie 


Połonia w Jersey City dumna jest z tego 
iż w obrazie filmowym „Ice Follies“, pro- 
dukowanym przez firmę Metro-Goldwyn- 
Mayer, drugą najważniejszą rolę kobiecą 
po artystce Joan Crawford odtworzy mło- 
da Polka z Jersey City, panna Sonia Han- 
ko. Panna Hanko zdobyła pierwsze miejsce 
w Polsce jako łyżwiarka, mając lat 14. Pięć 
lat temu przybyła z ojcem Władysławem 
do Ameryki i wkrótce potem zaczęła wystę 
pować początkowo wbrew woli ojca z za- 


żowaną została 


do obrazów filmowych. 


Jest ona nie tylko Polką z urodzenia, lecz | 


należy nawet do polskiego tow. Stefana Ba 
torego w Jersey City. 


DLA KASZLĄCYCH i OSŁABIONYCH 


LELIWA KARMEGBKI 


TEKSTRAKT 


ki, albo grzała się w słońcu i kąpała w morzu na plaży 


Stacja ratunkowa 
dla narciarzy 


W Alpazh szwajcarskich usta- 

wiono stacje ratunkowe, gdzie 

narciarze w razie potrzeby mogą 

Znaleźć środki Cpoitunkowe i fe 
karstwa 


| 
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wielkich zdarzeń zawiruje nie tylko Europa, ale i daleka 
Ameryka. 

Baron posępnie przyglądał się horoskopowi i sądząc, 
że omylił się w obliczeniach, zestawiał coraz to nowe ta- 
blice astrologiczne. Wszystkie jednak wykazywały to sa- 
mo. Rok 1914: światowa wojna, biorąca początek na 
Bałkanach. Krew bez końca, głód i katastrofy. Ciemność... 
ciemność... Wokół maleńkiej bezbronnej kulki ziemi, 
bezustannie kręcącej się w gwiezdnych sferach. 


Uroczyście był spotykany nowy rok 1914 na zamku 
Donnerberg. 
W ogromnej sali przy wspaniale nakrytym stole 


z płonącymi w ciężkich kandelabrach świecami, o półno- 
cy, gdy zegar wybił na zamkowej wieży dwanaście ra- 
zy, a w odpowiedzi odezwały się kuranty i zegar stojący 
w galerii portretów, baron wzniósł kielich szampana za 
zdrowie Beatrycze, Schmiddta i Frau Marty. W serdecz- 
nym i miłym nastroju upływał czas przy stole tym czwor- 
gu ludziom, tak różnych pochodzeniem i wychowaniem, 
połączonych jednak głęboką sympatią i szacunkiem. 

Miesiące upływały. Zbliżał się koniec zimy. Marzec 
był mglisty i szary z przejmującymi wichrami i zmienną 
pogodą. 

Beata źle się czuła i mizerniała. Całe godziny spędza- 
ła wtulona w głęboki fotel, grzejąc się przy kominku. 

Któregoś dnia wpadł jej w ręce stary przewodnik po 
Włoszech. Przerzuciła go niedbale, ale w miarę przeglą- 
dania zaczął ją interesować. Z zaciekawieniem czytała 
opisy włoskiej przyrody, ilustrowane niewielkimi foto- 
grafiami: Neapol na tle Wezuwiusza, Wenecja, Lido, 
rzymskie Colosseum podczas nocy księżycowej i prze- 
cudze Capri. 

Jakże uroczo jest tam w marcu. Kwitną róże, magno- 
lie, mimozy i migdały, a morze spokojnie błyszczy, odbi- 
jając w ciepłych falach słoneczne promienie. 

Marzenia objęły Beatę. Na kominku trzaskały i płonę- 
ły drwa. Senna przymknęła oczy. 

Baron, który wszedł zobaczyć, co robi Beata, znalaz! 
ią śpiącą, z otwartym włoskim przewodnikiem na kola- 
nach. Delikatnie wziął go do ręki i przeczytał stronę, ne 
której spoczywała dłoń Beaty. 

— Capri — wyspa marzeń, ulubione miejsce wypo- 
"zynku cezara Tyberiusza... 

Nie czytał dalej. Wyszedł cicho, nie budząc Beaty. 

Wieczorem w czasie kolacji uśmiechnął się tajem- 
czo: U 


Krzyknęła z zachwytu i rzuciła mu się na szyję. 

— Stryjku drogi! To moje największe marzenie! Ja- 
ka jestem szczęśliwa! 

Łagodnie tkliwy uśmiech błądził na ustach Donner- 
berga. 


Rozdział V. 
RYBERLIU SZ: 


Niewielka ładna willa-hotel na Capri, gdzie zamiesz- 
kał Donnerberg z Beatą, nosiła poetyczną nazwę „Solo 
mio“ i cała tonęła w blado-lila okiściach glicynii. Dwa 
duże pokoje, które zajmowali, połączone były tarasem 
okolonym starorzymskimi kolumnami, skąd widać bylo 
zalane słońcem wody zatoki Neapolitańskiej. 

W ogrodzie kwitły pomarańcze i migdały, a naprze- 
ciwko, w maleńkiej winiarni „Stella“ co wieczór grał na 
gitarze młody smagły Włoch Pietro. 

Od chwili przyjazdu na Capri Beata miała wrażenie, 
że wokół niej rozciagnęło się fantastyczne piękne króle- 
stwo szczęścia, w którym błądzi niby równa mitologi- 
cznym boginiom. 

Willa „Solo mio“ miała tylko czternaście pokoi. Mie- 
szkali w nich ludzie, przybył ze wszystkich stron świa- 
ta. Była bursztynowo-żółta kreolka tancerka Nita Roj. 
Było małżeństwo amerykańskie, wiecznie kłócąc się 
ze sobą, gadatliwe i ruchliwe. Był spokojny, dobroduszny 
pastor, Angielka miss Flora, różowa jak kwiat wiśni, pa- 
chnąca świeżo wyprasowaną bielizną i dobrą wodą ko- 
lońską. Był młody poważny doktór Czech. Tenisowy as 
smukły i miły Francuz — Jacques Darlia, zawsze wesoły 
o błyszczących oczach i zaraźliwym śmiechu, Był znany 
rosyjski małarz Smirnow, melancholijny i zadumany Po- 
lak — pianista Połanowski i Szwedka sportsmenka Net- 
ta Jensen, chłodna, dobrze wychowana, bardzo młodo 
wyglądająca, mimo zbliżającej się czterdziestki. Był 
przystojny Argentyńczyk Pedro d'Akosta, o drapieżnym 
profilu, czającym się kroku i śpiewnej wymowie. Była 
wreszcie młoda ze skłonnością do tycia Niemka z dwie- 
ma rozkosznymi córeczkami Lilą i Lizą, żona znanego 
hamburskiego handlowca, powściągliwa i wyniośle trak- 
tująca innych, Frau Róża Stern. 

Beata z początku trzymała się na uboczu od tego 
barwnego i zupełnie obcego towarzystwa. Sama, lub 


z baronem przechadzała się pe wyspie, oglądając zabyt- 


„Marina Grande“, 

Samotność dokuczała jednak- wkrótce młodej dziew- 
czynie i szczerze była, rada, gdy pierwsza zwróciła się 
do niej pani Stern. 

Beata od razu podobała się wybrednej w doborze to- 
warzystwa Niemce, która z łaskawością bogatej, rozpie- 
szczonej i zarozumiałej kobiety patrzyła na różnorodne 
towarzystwo w „Solo mio“. Szlachetna uroda Beaty, jej 
lekko wyniosły arystokratyczny sposób bycia, a szcze- 
gólnie tytuł i nazwisko, znane w całych Niemczech, cią- 
gnęły ją jak magnez. 


Apteki — Drogerie 


Beata z przyjemnością rozmawiała z Niemką. Bardzo 


jej się podobały miłe i ładne córeczki pani Róży, które 
też obdarzały szczerą sympatią uroczą „ciocię Bea“. 

Podobała jej się także bursztynowo-żółta Nita Roj, 
gibka jak żmija, porywcza i wesoła. 
zawsze na jej widok ironicznie się uśmiechała i ledwo 
raczyła oddawać powitalne ukłony, uważając tancerkę za 
kobietę niepewnego prowadzenia się, 

— Przecież jej nic zarzucić nie można 
kreolkę Beata. 

Pani Róża miała odpowiedź gotową: 

— (Cóż pani, dziecko prawie może wiedzieć o takich 
kobietach? Mam nadzieję, że nigdy pani się bliżej z nimi 
nie zetknie. - 

Beata nie zaprzeczała, ale uważała, że pani Róża jest 
zbyt sroga i niesprawiedliwa dla tej żywej i dziecięca 


broniła 


Pani Róża jednak 


] 


wesołej Nity, która swym dowcipem i humorem ożywiała 


całe towarzystwo przy stole. 
Wkrótce Beata stała się ulubienicą wszystkich. 


towne zachowanie zjednały jej ogólną sympatię. Czuła 
się jednakowo dobrze w towarzystwie poważnego dokto- 
ra Czecha, jak i w towarzystwie gadatliwego małżeństwa 
amerykańskiego. Przyjemnie jej było z miss 
i ze starym pastorem. Malarz rosyjski, zachwycony jej 


Ży- 
czliwy I szczery charakter, uprzejmość inteligencja i tak- 


Florą 


urodą, prosił o pozowanie do nowego, powstałego na 
Capri obrazu „Wyspa marzeń". 
Rankami grała w tenisa z Jacpue Darlia, wieczorami 


wysłuchiwała koncertów Polaka, marzącego o wolności 
swego kraju. | 

Jedynym człowiekiem, którego instynktownie się bas 
ła, był piękny Argentyńczyk. Jego płomienny wzrok i bez- 
czelny uśmiech drażniły, wywołując uczucie niechęci. 
Starała się nie zwracać uwagi ani na uprzejmości, które 
jej wyświadczał, ani na mdlaco-słodkie komplementy. 
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Życie Warszawy w kilku wierszach 


Kolonia Wygoda zabudowywuje się w 
pardzo szybkim tempie. Przylegając do 
pranic Wielkiej Warszawy od strony par- 
u Olszynki Grochowskiej wraz z najbliż- 
szą, -a gęsto zabudowaną częścią Gocław 
ka, czyni usilne starania u władz:0 uzyska 
ie bezpośredniej komunikacji z Warsza- 
xa. Chodzi o połączenie ul. Podolskiej na 
śrochowie z ul. Podhalańską nad kol. Wy 
oda, Obydwie te ulice stanowią naturaln= 
we przedłużenie, przerwane na terenie 
mzewidzianego w planie regulacyjnym par 
u Olszynki Grochowskiej. Przypuszcza” 
ależy, że wytknięcie tej drogi, ze.względu 
ia duże obszary Olszynki nie natrafi na 
ludności. 


$ * * 

Ogłoszono uchwałę Zarządu Miejskie- 
ko w Warszawie w sprawie pobierania na 
zecz gminy m. st. Warszawy od placów 
pudowlanych i-gruntów, które <uzyskały 
harakter placów budowlanych, położo- 
ych na obszarze: m. st. Warszawy, jedno 
ześnie -z państwowym podatekiem od niż 
uchomości dodatku do tego podatku w 
tysokości 100 proc. w r. 1939. 

* x « 


_ Mimo niesprzyjających warunków atmo 
ierycznych miasto nie przerwało w bież. 
ezonie robót wodociągowo-kanalizacyj- 
tych, zatrudniając przy nich przeszło 2100. 
obotników sezonowych. Ostatnio została 
jkończona budowa kanalizacyjnego prze- 
kodu na Rakowou, który pozwoli na ska- 
halizowanie grupy domów w osiedlu ro- 
otniczym 'T.O.R. na „Rakowcu. 


Z Katowic donoszą: 

W „mieszkaniu Gawłów w „Rudzie Śl. do 
zło do krwawej awantury rodzinnej, która 
akończyła się ciężkim poranieniem głowy 
odziny, Alojzego Gawła. rój: 

_ Gaweł wrócił późno wieczorem trochę 
jpodchmielony, za co małżonka czyniła mu 
ymówki. Rozsierdziło to przybyłego, któ- 
' wszczął awanturę, grożąc żonie i swe- 
nu 20-letniemu synowi, Augustynowi, po- 
biciem. Kłótnia trwała do 'poźnej nocy, aż 
/reszcie Gawej - ojciec położył się do łóż- 
ja. Wykorzystał tę sytuację inłody Gaweł, 
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„Drogi Karolu“ Będziesz z pewnością 
ardzo zdziwiony czytając ten list. Tak, to 
a — Piotr (Gourdon, twój kolega ze szko- 
y Nauk Politycznych, piszę do ciebie. Czy 
jybaczysz mi tak długoletnie milczenie? 
/ierz mi jednak, że do przerwania go zmu 
za mnie bardzo poważny powód i wiem, 
e nie pozwolisz mi wykoleić się w tak dzi 
nej i ciężkiej sytuacji. 

Rzecz która mi się wydarzyła — jest 
ieprawdopodobna, przerażająca: ożeni- 
m się właśnie, wracam z podróży poślub 
ej i. nie jestem pewny kogo właściwie 
joślubiłem. Podczas gdy piszę ten list, 
ona“ siedzi w pobliżu na fotelu i czyta 
siażkę. Gdy mimowoli spojrzę na nią od 
zasu do czasu, moje serce waha się pomię 
izy pragnieniem okrycia jej twarzyczki po 
ałunkami, a chęcią... ucieczki. I nie dziw 
ię Karolu, jeżeli którejkolwiek nocy za- 
zwonię do twoich drzwi całkiem niespo- 
lziewanie, gdyż boję się... boję się... 

Tak mój drogi — boję się. Czyż to 
lie absurd, by odczuwać strach wobec 
kęknej i młodej dwudziesto ośmiołetniej 
obiety? Usiłuję to sobie sam wytłumaczyć 
zachować zimną krew, ale niestety — nie 
idaje mi się to. Spróbuję więc tobie, jako 
lekarzowi opisać dokładnie cały przebieg 
ej sprawy i stan mej duszy, 

Przed sześciu miesiącami zostałem wy 
Hany, jako inżynier do małego miasteczka 
arrou, gdzie miałem prowadzić pewne 
ministerialne roboty. Przybyłem tam na je 
leni. Pogoda była piękna i słońce mniej 
lsż jaskrawe, niż w porze letniej, ale jesz- 
ize pełne blasku, oświetlałó omszałe mu- 
y starożytnego, miasteczka i opadające 
z liści drzewa w parku. 

© W niedzielę, po odwiedzeniu jedynej 
większej kawiarni, nie pozostawało mi nic 
nnego, jak zabić czas samotną przechadz 
ką. Zazwyczaj, przechadzki te kończyły się 
v parku miejskim, który miał dużo swoiste 
m uroktt w swej dz kości. 

_ Moją żonę — Asvę, spotkałem pewnej 
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SZEWC FRYZJEREM. 


mmm Krew na 


Jeżeli ktoś przypuszcza, że wyszliśmy 
już z okresu życzeń — myli się, Prócz ży- 
czeń świątecznych i noworocznych istnieją 
przecież również życzenia imienione, Ślu- 
bne itp. Słowem ludzie lubią sobie życzyć. 
Korzystają z każdej okazji, aby sobie „po- 
życzyć”, niestety nie pieniądze jednak, a 
słową. Nawet kiedy nie ma okazji życzenia 
„wszystkiego najlepszego”, ludzie również 
życzą sobię. 

— Złam kark! — to przecież również 
życzenie. 

Umiłowanie życzeń wywodzi się naj- 
prawdopodobniej z wrodzonej każdemu 
człowiekowi sporej dozy naiwności. Z je- 
dnej strony bowiem wierzy, że jeżeli zna- 
jomi życzą mu: 

— Wszystkiego najlepszego, dużo szczę 
ścią, forsy, zdrowia i tak dalej — to przy- 
najmniej w małej cząstce życzenia te spei- 
nią się, z drugiej zaś strony wierzy, że te 
życzenia są szczere. Tymczasem, który z 
bliźnich życzy drugiemu bliźniemu uczci- 
wie? Przecież kaźdy dobro posiada tylko 
w stosunku do siebie samego. A jeżeli pier- 
wszemu lepszemu znajomemu składa się ży 
czenia „wszystkiego najlepszego”, to dla- 
tego, że inaczej nie wypada i dlatego także, 
że oczekujemy życzeń wzajemnych. Ponie- 
waż człowiek, jak widać, uważa siebie za 
większego drania od swego rozmówcy, 
przypuszcza, że jeżeli on sam życzy nie-' 
szczerze, to jednak bliźni nie będzie taka 
świnka, żeby jednak nieco szczerości w'swo 
je życzenia nie włożyć. 

Życzenia ludzkie są, przyznać trzeba, 
niesłychanie monotonne. Od lat, od setek 
lat, bodajże od tysięcy lat przy każdej 0- 
kazji powtarzają 'sobie: 

— Wszystkiego najlepszego! 

A jeżeli życzenia mają być nieco obszet 
niejsze, dochodzi parę słów na temat pie- 
niążków i zdrowia. Ludzie bardziej lakoni- 
czni określają to dwoma słowami: spełnie-. 
nia marzeń! Trzeba przyznać, że życzenia 


Syn pokaleczył brzytwą ojca. 
SRUTAY FINAŁ $PRZECZĘŁ EEE 


który rzucił się na swego ojca z brzytwą w 
sẹku. Wynikła bójka, w takcie której syn 
począł zadawać straszliwe ciosy swemu oj- 
cu. W okropny sposób pociął ojcu głowę, 
twarz, szyję i lewą nogę. © 

Dopiero przybyla polis. położyła kres 
bójce. Ciężko ranneg" ojca, po nałożeniu 
mu opatrunków, p'zewieziono karetką po- 
gotowia do szpi:ała Spółki Brackiej w Biel-. 
szowicach, a wyrodny:n synem zajęła się 
policja, która osadziła go w areszcie. Po, 
wstępnych dochodzeniach przekazany on 
zostanie władzom są:żowym. 


niedzieli w końcu października, w tym wia 


brzytwie =m 


negatywne posiadają słownictwo znacznie 
bardziej urozmaicone. Tutaj można życzyć 


najróżniejsze rozmaitości: 
— Ażebyś pękł! 
— Złam pysk! 
— Idź do diabła! 


I wiele, bardzo wiele innych, których: 


ze względów na moralność i obyczajność 
publiczną nie jestem, niestety, w stanie 
przytoczyć. Rozpiętość i soczystość życzeń 
w tym gatunku jest niezrównana i świad- 


czy ona © bogactwie naszego słownictwa, 


„ludowego“. Ludzie wytworni i tzw. do- 


brze wychowani, którzy nie mogą używać, 
tych czarujących słówek, są niewątpliwie: 
w sytuacji bardzo przykrej, nie posiadają, 


bowiem możności ulżenia swemu sercu. 
Naturalnie, 
zmartwienia, jak brak pieniędzy na przy- 
kład, ale każde zmartwienie posiada swoją 
indywidualną wymowę. 
MI a ; 

Michał Waszko, z zawodu szewc, z nie, 
znanych mi bliżej powodów przerzucił się 
na fryzjerstwo. Golił on mianowicie „pry- 
watnie' znajomych oraz znajomych swoich 
znajomych po zniżonej cenie. Tanio, bo w 
podwórzu. Ostatnio Michaś golił Stefana 
Rulskiego. Zrobił to jednak tak niefortun- 
nie, że pokaleczył mu buzię, Rulski zdener- 
wował się i pobił Waszkę. W konsekwencji 


Sąd Grodzki skazał Stefana Rulskiego na! 
10 złotych grzywny lub dwa dni aresztu. 


„Jerzy Krzecki, 


RADIO-KĄCIK. 


PONIEDZIAŁEK, 9 STYCZNIA. 


Warszawa I ( ) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


15.00 Słuchowisko dla młodzieży pt. „Pasteur — 
15.30 Muzyka obiadowa — z Krakowa 


10.00 Liziennik popołudniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcza 

16.20 Kronika natkowa 

16.35 Koncert kameralny — z Katowic 

17.15 „Mesa Verde — kolebka człowieka czerwone- 
o“ — felieton (z Krakowa) 


17.30 Kolędy i szczedrywki w wykonaniu ukraińskie-. 
go chóru — że Lwowa, 


18.00 Audycja dla wsi 

18.30 Audycja Junackich Hufców Pracy 

19.00 Koncert rozrywkowy — z. Wilna 

20.35 Audycje informacyjne: 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości sporto. 

21.00 W muzykalnym domu — sudycja mazyczna 


22.00 „Dzieje symfónii* — audycja w „wykonaniu. 


' Jerkiestry syrafonicznej P. Ri 

22:55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego | 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

14,00 Muzyka obiadowa — z Katowic 

14.50 Łódzkie wiadomości 
programu 

18.00 Rozmowa z radiosłuchaczami 

18.10 Muzyka z płyt 

18:25 Wiadomości sportowe lokalne 

22.10 Koncert rozrywkowy 


— O! Ja to co innego. Mam swoje po 


śnie parku. Była to wysoka i rasowa pan-| wody po temu... 


na, o twarzy jasnej i dumnej. Czy ładna? 
Nie sądzę. 
W każdym razie 


Przechodziliśmy właśnie koło domu, w 
którym mieszkałem. Nagle powstała w mej 


„nie była moim ty-| głowie myśl, że nie wolno mi wypuścić tei 


pem“ i teraz, gdy ją kocham, to popularnej okazji z ręki, że muszę nawiązać bliższą 
określenie pobudza mnie często do śmie- | znajomość z dziwną dziewczyną, zatrzymać, 


chu. Co prawda, trzeba było tak dziwacz-| ją przy sobie, 
nych i niezwykłych okoliczności, żeby te] zaproponowałem, żeby wstąpiła 


Ryzykując ostrą odprawę, 
na górę, 


miłość w nas wzbudzić. Była godzina trzej na szklankę herbaty. Moje zaproszenie nie 
cia po południu. Ania siedziała na małej |wydawało się jej dziwić. 


ławeczce, ubrana w szary płaszcz i <czar- 


ny beret, a jej złociste loki powiewały najmie. Dziękuję bardzo, ale moi rodzice cze-| 


-—— Nie, proszę pana, — rzekła uprzej- 


wietrze. Kruszyła rękami chleb, który wyj|kają na mnie z herbatą. 


mowała z dużej płóciennej torby i rzucała 


ptakom. Z tyłu, przysięgam ci, była podo-| wdzięcznie i życzliwie, 


Uśmiechnęła się przy tym niezwykle 
i kiwnąwszy mi 


bna raczej do jakiegoś nieziemskiego elfa, |głową, odeszła. 


czy wróżki czarodziejki, tak sylwetka jej 


„— Czy zobaczę panią jeszcze kiedy? 


była smukła i giętka. To właśnie podziała | — zawołałem w ślad za nią. 


ło na mnie w taki sposób, że pomimo wro 


— Być może. — odpowiedziała za- 


dzonej nieśmiałości odważyłem się do niej] gadkowo odwróciwszy głowę. 


przemówić. Podszedłem do niej po cichu, 
stanąłem za jej plecami i rzekłem: 

— Pani lubi ptaki? 

— Och! Pan... tutaj? 


W ciągu następnych dni myślałem tyl! 
ko o tym, jakby ją odnależć. Minął jednak 
tydzień — i nie spotkałem jej. W następna: 
miedzielę od rana już spacerowałem po par 


Podniosła się gwałtownie, zbliżyła swoj ku. 


ją twarz do mojej, zarumieniła się i spuści 
ła oczy. 


Wreszcie około godziny trzeciej ujrza- 
łem ją, siedzącą na tej samej ławce, otoczo 


— Bardzo pana przepraszam — rzekła.|ną gromadą wróbli, którym rzucała okru- 


Wzięłam pana za kogo innego... 

Rzuciła szybko resztę okruszyn na tra- 
wnik, podeszła do mnie i zaczęła iść obok 
mnie aleją, 

— Jestem bardzo niemądra — rzekła 
po chwili milczenia, prawda? Co do pana 
zaś — to nie wydaje mi się, żeby pan był 
szczęśliwy... 

To brutalnie szczere powiedzenie, wy- 
głoszone tonem łagodnym i spokojnym — 
zdumiało mnie. Czyżby ta dziewczyna mia 
ła tę wielką władzę czytania w cudzych 
myślach? A może używała wobec mnie po 
prostu „sztuczek“, mających mnie usidlić? 

— Skąd pani wie o tym? — spytałem, 

Odrzuciła głowę w tył, wybuchając sre 
brzystym śmiechem. 

— Stąd, że panowie, przechadzający 
się samotnie w parku w niedzielę, zazwy- 
czaj nie są zbyt szczęśliwi — rzekła. 

— A pan” 


szyny chleba. 

— Dzień dobry — rzekłem zbliżywszy 
się nieśmiało. 

Poznała zaraz mój głos, bo odpowie- 
działa, nie odwracając głowy: 

— Niech się pan nie rusza, bo spłoszy 
pan ptaki, O! Proszę spojrzeć: jeden.wszedł 
mi na kolana. 

I rzeczywiście. Jeden z wróbli wsko- 
czył jej na kolana i jadł chleb bezpośrednio 
z ręki, Widząc to, chciałem jej pomóc i 
zacząłem rzucać również ptakom kawałki 
chleba. 

— Pan nie umie tego robić — rzekła z 
wyrzutem. Nie można ich straszyć takimi 
gwałtownymi ruchami. A poza tym trzeba 
do nich mówić... Niech pan spróbuje, a rę- 
czę, że wróble nie będą się pana bały. 

Naśladowałem ją jak tyłko umiałem 
najlepiej i wkrótce nauczycielka i uczeń 70 
stali wynagrodzeni radosnym ćwierkaniem 


że «są inne, poważniejsze, 


Dziennik wieczorny, 


ziełdowe i odczytanie! 


Z Grodna donoszą: 
W Sądzie Okręgowym toczył się cieka 


wych zeznań. 
Tło sprawy jest następujące: 
Oskarżona Jadwiga Ropiejko była prze 


skiej, zmarłej w 1937 roku. 


bodawczynię, 


skiej, p. Józefa Popławska, 


nie testamentu, powołując na rozprawę mi 
Ropiejkównę, jako świadka, 
Ropiejkówna zeznała wówczas, że Śp 


m ZWT Z a a 


Dirażona urzędniczka pronuralni 


Kto namówił służącą do fałszywych zeznań? 


wy proces o złożenie przed Sądem fałszy- 


z 


szereg lat służącą u śp. Heleny Onichimow 


W ostatnich latach życia śp. Onichimow 
skiej, Rapiejkówna nie służyła już u niej, 
jednak dość często odwiedzała swą b. chle 


Po śmierci Onichimowskiej, która była 
właścicielką nieruchomości w Grodnie i po 
otwarciu jej testamentu, sporządzonego u 
notariusza w Wilnie, okazało się, że jedyną 
spadkobierczynią zmarłej została jej przy- 
jaciółka, urzędniczka prokuratury grodzień 


Wydziedziczona rodzina śp. Onichimow 
skiej wniosła do Sądu pozew o unieważnie 


Onichimowska była nienormalna i nic nie 
pamiętała, że p. Popławska wywiozła ją 
siłą do Wilna i tam sporządziła testament 


i że od tego czasu Ropiejkówny do zmarłej. 


nie dopuszczano. 


Sąd jednak, po zbadaniu sprawy wszech 
stronnie, powództwo oddalił i testament cał 
kowicie utrzymał w mocy, a Sąd Apelacyj- 


wienie pierwszej instancji zatwierdził. 


boliczną złotówkę. 


WTOREK, 10 STYCZNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.30 Pieśń poranna 
635 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
1.00 Dziennik poranny 
115 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.00 Przerwa 
1100 Audycja dla szkół 
1145 Muzyka z płyt 
1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 


(z Poznania) 


[15.15 Skrzynka ogólna 
15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry Roz 


głośni Lwowskiej 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Przegląd aktualności finansowo . 
czych 


(z Bydgoszczy przez Toruń) 


16.50 Kino dźwiękowe — pogadanka (z Katowie) 
D. Danczowskiego = 


17.00 Romanse w wykonaniu 
wiolonczela (z Poznania) 
17.20 „Pomoc zimowa* — felieton 


całej gromady wróbelków. Gdy wyczerpa- 
liśmy cały zapas chleba, poprowadziła 
mnie w głąb parku. Tym razem mogłem 
jej się przyjrzeć dokładnie. Nie — nie by- 
ła piękna. Ale jej wielkie jasno-niebieskie 
szeroko otwarte oczy, dodawały jej nie- 

zwykłego czarn. 

Wie pan, mówiła zupełnie poważnie 
i serio, życie ptaków jest o wiele cięższe 
niż ludzi. Muszą się wszystkiego bać: dzie 
ci, kupców, myśliwych, kotów i psów. 
Nie — ludzie nie potrafią zrozumieć, jak 
ciężki jest las ptaka!.. 

— A pani? — spytałem. Skąd pani o 
tym wie? 

— Ja, to co innego — rzekła z powa- 
ga. Ja już byłam kiedyś ptakiem i przypo 
minam sobie doskonale... 

auważyła, że się uśmiechnąłem i za- 
milkła. Cóż za bogata fantazja! — myśla 
łem. Tylko tak czysta i nie zepsuta dziew- 
czyna mogła być zdolna do takich marzeń 
i do takich odpowiedzi. Życie obok tego de 
likatnego i czułego stworzenia musiało 
być pełne głębokiego czaru!.. 

— Kocham panią! 
wzruszony. 

Ona jednak spojrzała 
przestraszona i odeszła. 

Nasze zaręczyny miały miejsce w czte- 
ry tygodnie potem. Ania przedstawiła mnie 
już od dawna swej rodzinie. Ojciec jej był 
spokojnym i zamożnym inżynierem, zako- 
chanym ślepo w swej jedynaczce. 

Nadszedł dzień naszego ślubu. Wsze- 
dłem do salonu, gdzie Ania stała przed ulu 
strem w ślubnej sukni i welonie. 

— (Chcę ci coś powiedzieć — rzekła, 
Musisz tylko wierzyć mi i ufać w zupełno- 
ści. Ja naprawdę byłam kiedyś ptakiem... 

— Ależ dobrze, dobrze, kochanie — 
przerwałem jej śmiejąc się i całując ją w 
policzek, Byłaś ptakiem a teraz będziesz 
moją kochaną żoneczką, 

Ponieważ w tej chwili weszła krawco- 
wa, by poprawić welom Ani, wyszedłem. 
W mej radości i oszołomieniu szczęśliwe- 
go narzeczonego, dźwięczały jednak dyso- 
nansem słowa Ani. Podszedłem. zamyślony 
do jej ojca i spytałem: 


wyszeptałem 


» 


15.00 Audycja dla młodzieży: Kolędy i pastorałki 


gospodar- 


ny prawomocnym już wyrokiem postano- 


Ropiejkówna została pociągnięta do od 
powiedzialności za występek z art.140 KK. 
a p. Popławska, dopatrując się w zezna- 
niach Ropiejkówny ubliżającego jej pom- 
wienia, wniosła powództwo cywilne o sym |si o uniewinnienie swej klientki. 


16.30 Transkrypcje fortepianowe Franciszka Liszta, 


na mnie nieco 


TWEJ 
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Na rozprawie Ropiejkówna podała sze- 
reg świadków, którzy stwierdzili, że po 
1935 roku śp. Onichimowska miewała rze- 
czywiście chwile utraty pamięci, a nawt 
przytomności, 

Odnośnie drugiego punktu swych ze- 
znań, tj. wywiezienia siłą do Wilna dla spi 
sania testamentu, Ropiejkówna oświadcza, 
że widocznie była to omyłka, że ją w Są- 
dzie źle zrozumiano i źle jej zeznanie za- 
protokółowano. Myślała raczej o presji mo- 
ralnej, nie o przemocy fizycznej. i 

Prokurator w krótkim przemówieniu 
stwierdzą, że Ropiejkówna, nie zaintereso- 
wana osobiście w obaleniu testamentu, dzia 
łała pad czyimś wpływem i namową, utru- 
dniając swym wystąpieniem wymiar spra- 
wiedliwości, a zarazem wyrządzając krzyw 
dę moralną pomawianej o niewłaściwe po- 
stępowanie p. Popławskiej, 

Dlatego prokurator rozumie wystąpie- 
nie Popławskiej z powództwem cywilnym 
i, popierając je całkowicie, żąda ukarania 
oskarżonej, 

Adw. Krzysztoń, występujący w iniie- 
niu Popławskiej, podkreśla, że świadkowie 
stwierdzili ataki zaniku pamięci u śp. Oni- 
chimowskiej dopiero od roku 1985 i póź- 
niej, testament zaś był sporządzony we 
wrześniu 1984 roku. 

Dalej przytacza szereg okoliczności, ma 
jących udowodnić, że Ropiejkówna złożyła 
fałszywe zeznanie świadomie i celowo. 

brońca Ropiejkówny stara się ze swej 
strony przedstawić oskarżenie jako nieisto- 
tne, bezpodstawne, a przede wszystkim o0- 
słabić znaczenie zeznań Popławskiej, do- 
wodząc nieścisłości w jej zeznaniach j pro- 


Wyrok w tej sprawie będzie ogłoszony. 


R 


|1115 Muzyka z pł 


1735 Z pieśnią po kraju 

1800 Audycja dla wsi 

1830 Audycja dla robotników 

19:00 Koncert rozrywkowy w wykonani: malej or- 

ra amm = ua 
kiestry P. R. i in. 

20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości spor- 
towe oraz nasz program ma jutro 

21.00 Koncert symfoniczny — z Wilna 

22.00) „Cyklon“ — powieść mówiona Ferd. Goetla 

2215 Muzyka taneczna 

22.55 Przegląd prasy 

23100 Ostamie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 

23:05 Wiadomości z Polski w języke memieckim 

2315—23.55 Program Warszawy UM 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 


530 Pieśń poranna 

5.35 Muzyka poranna z płyt 

yt 

14.00 Koncert życzeń Łódzkiej Rodziny Radiowej 

14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu 

1515 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 
„Syzyfowe prace“ — Stefana Żeromskiego 

18.00 O muzyce i muzykach 

18.25 Wiadomości sportowe lokalne 

22.55 Wiadomości bieżące 

23.05 Zakończenie audycyj 


— Czy nie mógłby mi pan wyjaśnić, 
dlaczego Ania powtarza mi często jakąś 
bajeczkę, że była ptakiem? 

Inżynier zmieszał się trochę, wziął mnie 
pod rękę i rzekł, śmiejąc się 

— Niech pan na to nie zwraca uwagi. 
Moje kochane dziecko ma bardzo bujną 
wyobraźnię. 

Na życzenie Ani w podróż poślubną 
pojechaliśmy do Wiednia. Gdy zatrzymali- 
śmy się w hotelu, moja żona wieczorem 
usiadła obok mnie i rzekła: 

—Pozwól mi opowiedzieć jak to było.. 
Bo ja, nie wiem, czy tobie będzie przyje- 
mnie mieć za żonę — dawnego ptaka... 

Popatrzyłem na nią ze zdumieniem: 

— Ty mi nie chcesz wierzyć, a ja jed- 
nak przed urodzeniem — byłam ptakiem. 
Mieszkałam w wykuszu za jedną z figur, 
zdobiących pałac królewski w Wiedniu. 
W końcu byłam już bardzo stara, czułam 
remnatyzm w skrzydłach, aż wreszcie pe- 
wanego dnia, zasypała mnie Śnieżyca. Na 
pół zmarzniętą podniósł mnie z ziemi pe- 
wien młody człowiek. Zaniósł mnie do po 
koju, położył na łóżku, ogrzał, ale i to mi 
nie pomogło. Umarłam — i urodziłam się 
po raz drugi, jako Anna w domu mych ro- 
dziców... Teraz już mi wierzysz? 

Siedziałem przygwożdżony po prostu 
zdumieniem i strachem do miejsca. Ania 
stała przede mną, taka jasna i czysta i 
wpatrywała się we mnie swymi ogromnymi 
oczami, trochę bez wyrazu... 

I co powiesz na to mój drogi, że na- 
stępnego dnia, Ania zaprowadziła mnie do 
mieszkania owego pana, który miał ją ja- 
ko ptaka podnieść z ziemi. Mieszkał obec- 
nie gdzie indziej, był żonaty i miał kiiko- 
ro dzieci, ale doskonałe przypominał sobie 
że pewnego zimowego dnia przed 28 laty 
starał się ogrzać na swym łóżku zmarznię- 
tego wróbla, który jednak u niego zakoń- 
czył życie... 

I teraz, gdy już nieco pogodziłem się 
z tym, że umysł mej biednej Ani trochę 
szwankuje pytam nieraz sam siebie: „A mo 
że to ja właśnie jestem wariatem?“ 

I boję się... boję sie... Tak się boję!. 

TŁ J. 


Bez hoaeistów Cracovii 


W ramach rozgrywek hokejowych o mi 
strzostwo Ligi odbyły się tylko 2 mecze. 
Cracovia rozegrała już rewanżowe spotka- 


odbędą się finały misfrzosiw Ligi 


Sędziowie we wszystkich tercjach zmusze 
ni byli usuwać graczy z obu stron za bandę. 
AZS wystąpił bez Stogowskiego. Oq 


nie z Dębem i zdołała na własnym terenie | większej porażki obronił akademików do- 


Tak więc zeszło- 
roczny mistrz Polski, uchodzący nadal za 
najsilniejszą drużynę w Polsce w sezonie 
bieżącym, nie będzie brał udzia w finałach 
mistrzostw Polski. Przypominamy, że Kra- 
ków energicznie występował przeciwko li- 
dze hokejowej, gdy skutkom losowania 
C:acovia „naiazła się w eliminacji w jed- 
nej grupie z Dębem. Krakowianie przeczu 
wali widocznie, że może się ten system roz 
grywck zakończyć dla nich niepomyślnie. 

AZS (Poznań), prze””swszy gładko 
na własnym lodowisku z Polonią wykazał, 
że jest najsłabszą obecnie drużyną w Lidze. 

Ognisko (Wilno rozegrało mecz towa- 
rzyski z Warszawianką w Warszawie od- 
nosząc zwycięstwo. Świadczy to, że w me- 
czu ŁKS$—Ognisko łodzianie bynajmniej nie 
skowtoromitowali się, "ponosząc porażkę. 
Zespół Ogniska nazwaliśmy rewelacyjnym. 
Wiluianie potwierdzili naszą opinię. W fina 
łach mistrzostw Ligi na pewno pokażą 
wspanałe pazury, 


KRAKÓW: 
CRACOYyIA—DĄB 1:1. 

Rewanżowy mecz o mistrzostwo ligi po 
między Dębem z Katowic a Cracovią, zakoń 
czył się wynikiem remisowym 1:1 (1:0, 0:0, 
0:1) Pierwsza tercja upłynęja pod znakiem 
przewagi katowiczan, dla których w tym 
okresie bramkę uzyskał Piechota z dalekie 
go strzału, nie bez winy bramkarza Maciej- 
ki, W drugiej tercji przeważała Cracovia, 
jednak mimo ciągłych ataków dzięki dobrej 
grze Kasprzyckiego w obronie i Tarłowskie 
go w bramce wynik nie uległ zmianie. W 
trzeciej tercji Cracovia silnie atakując uzys 
kuje wyrównanie ze strzału Kowalskiego. Z 
Dębu na wyróżnienie zasłużyli najlepszy 
gracz na lodzie Burda, Urzoń, Kasprzycki i 
Rarłowski. W Cracovii dobra była obrona, 


Maciejko w bramce i Stachura z Muszyń- 


skim w drugim ataku. Atak olimpijski za- 
wiódł, Sędziowali pp. Strzelecki i Zalewski 
ze. Lwowa. Publiczności około 2 tys. 

Cracovia odpadła więc od finałowych 
rozgrywek. 7-70 _ 7 CREN 
POZNAN: 

POLONIA—AZS 3:0 

Rozegrany w Poznaniu pierwszy mecz 
hokejowy o mistrzostwo ligi pomiędzy Po- 
lonią z Warszawy i AZS (Poznań) zakoń- 
czył się zwycięstwem Polonii w stosunku 
3:0 (0:0,2:0, 1:0). 

Zespół poznański stanowi obecnie cień 
dawnej świetnej drużyny mistrza Polski. 
Przez cały czas przewaga drużyny stołecz- 
nej była bardzo znaczna, przy czym z obu 
stron gra prowadzona była bardzo ostro. 


Co nas po pracy rozweseli ? 


CASINO — Hotel w Tyrolu. 
CORSO — Byłam szpiegiem. 
CAPITOL: — Podlotek. 
EUROPA: — Dolina Gigantów. 
GRAND KINO — „Moi rodzice rozwo- 
dzą się“, 
KAR: — Ułan księcia Józefa. ; ; 
MIMOZA: — Granica a 
METRO — Więzienie bez krat. 
QŚWIATOWE: — Kobiety nad prze- 
paścią. 
OAZA: — Druga młodość, 
PAŁACE — „Zapomniana melodia“ 
PALLADEUM — Córka znachora. 
PRZEDWIOŚNIE — Paweł į Gaweł. 
RIALTO — Andaluzyjskie noce. 
RAKIETA — Zgrzeszyłam 
STYLOWY: — Olimpiada, 
SŁOŃCE: — Kobiety nad przepaścią. 
TON — Marnotrawna córka, 
ZACHĘTA: — „Wrzos“. 


TEATR MIEJSKI . 

Dziś, w poniedziałek przedstawienie zawie- 
szone, 

We wtotek o godz, 7,30 w. ciesząca się nie 
słabnącym powodzeniem, rewełacja Fodora „Ta 
jeranica lekarska” w reżyserii Z. Biesiadeckie- 
gó a wykonaniu Biesiadeekiej, Gosławskiej, Ip 
poldtówny, Módrzeńskiego, Pągowskiego, Sie- 
zieniewskiego i innych, 


TEATR POLSKI, 

Dziś przedstawienie zawieszone. 

Jutro o godz, 7,80 w. świetna sztuka Pey- 
ret Chappuis'a „Szaleństwo” w reżyserii WŁ. 
Krzsnowierkiego a z udziałem  Życzkowskiej, 
Darajewskiej, Skrzydłowskiej, Czerwińskiego i 
Malinowskiego, 


eres 


Aa iy 


atro na obiad: 


Krupnik, schab z kapustą, kompot z su 
szonych śliwek. 


WINSZUJEMY 
Jutro: Janowi. 
Wschód s!ońca 7,42. 
Zachód słońca 15,47 
Długość dnia 8,05, 
Przybyło duja 0,25. 
Tydzień ;2,, 


brze grający w bramce Muszyński. Bramk: 
dla zwycięzców zdobyli: Szwicarz, Ka- 


„miński į Krygier. 


WARSZAWA: 
OGNISKO—WARSZAWIANKA 1:0 
Na lodowisku Warszawianki odbył się 

towarzyski mecz hokejowy pomiędzy wileń 

skim Ogniskiem j Warszawianką. Zwycię 
żyło Ognisko w stosunku do (jak w pierw- 
szym spotkaniu w Wilnie) 1:0, przy czym 
decydującą bramkę zdobył Ginter na począt 
ku trzeciej tercji. 

„Warszawianka miała przewagę, ale nie 
umiała jej wyzyskać z powodu niedyspozy- 
cji strzałowej swego napadu. 


| 


„ECHO? 


Drużyny poznańskie zwyciężają 


w drużymowych misfrz. Polski w boksie 


Rozegrane zostały 2 mecze drużynowe| poziomie. Zainteresowanie zawodami było 


o mistrzostwo Polski w boksie. Jest to do 
piero drugi z kolei termin, wykorzystany 
przez 4-ch finalistów. Dotychczas po dwa 
zwycięstwa odniosły zespoły Warty i HCP. 
Zwycięstwo HOP nad Lechią zaczepione 
zostało formalnym protestem, który w cią- 
gu bieżącego tygodnia musi być rozstrzy- 
gnięty przez PZB. Ma on dość znaczne 
szanse powodzenia ze względu na poważne 
niedopatrzenie formalne ze strony HCP ja- 
ko gospodarzy. 

Warta wystąpiła w meczu z Goplanią 
w nie najlepszym składzie odniosła jednak 
na obcym terenie zwycięstwo i nadal musi 
być uważana za faworyta mistrzostw. 

Przebieg zawodów był następujący: 


POZNAN: 
HCP.—LECHIA 11:5. 

Lechia przed zawodami wniosła protest, 
domagając się przyznania jej zwycięstwa 
16:0 walkoverem ze względu na nie zawia- 
domienie jej przez HCP o miejscu rozgryw 
ki oraz godzinie rozpoczęcia zawodów i wa 
żenia zawodników, Walki stały na średnim 


Dobra forma przed FIS 


NASZYCH BIEGACZY NARCIARSKIE >, 


Rozegrane zostały w Zakopanem mistrzo| Matuszny, Czepczor, Wawrzak. 


stwa Polski w biegu rozstawnym 4x10 km. 
Do zawodów zgłoszono 19 sztafet. Star 
towało 17, ukończyło bieg 16 sztafet. 
Wyniki szczegółowe były następujące: 
1) Strzelec (Zakopane) w czasie 3g. 25 
m. 43 sek. w składzie: Gadon, Klotek, Kar 
piel Jan, Nowacki. 
2) Wisła (Zakopane) 38:29:57 w skła- 
dzie Roj, Wnuk, Orlewicz, Wowkonowicz. 
3) Śląski K.N. 3:35 :17 w składzie Sikora, 


4) Sokół (Zakopane) 3:85:27. 

5) Strzelec 2. (Zakopane), 

6) SNPTT. (Zakopane), 

Indywidualnie najlepszy ozas uzyskał 
Nowacki Edward (Z. S Zakopane) 48 
min. 21 sek, 

2) Orlewicz (Wisła - Zakopane), 

3) Klotek (ZS. - Zakopane) 

4) Wnuk (Wisła - Zakopane). 


$port w kilku słowach. 


— Zostały zakończone mistrzostwa ho 
kejowe łódzkiej klasy A. Wyniki ostatnich 
meczów były następujące: 

Ł.K.S. — WIMA 7:1 (0:0, 3:1, 4:0). 

Mecz odbył się na lodowisku Wimy. W 
pierwszej tercji Wima przeciwstawiła nad- 
spodziewanie twardy opór, jednak stopnio- 
wo ŁKS uzyskiwał coraz większą przewa- 
gę,.górując techniką, i szybkością. Bramki 
dla ŁKS-u zdobyli: Król (4), Koczewski 
(2) i Załęski. Dia Wimy Kacprzak. Sędzio 
wał p. Dreger. ŁAC GRAŚ, 

~ UT. — ZJEDNOCZONE 0:0. 

Mecz rozegrany na lodowisku przy ul. 
Wodnej zakończył się pomimo wysiłków 
obu drużyn wynikiem bezbramkowym. 

Mistrzostwo hokejowe klasy A zdobyła 
ostatecznie drużyna ŁKS H 10 pkt. przed 
UT 7 pkt, KP Zjednoczone 6 pkt. i Wi- 
mą 1 pkt. Do ki. B spada Wima. Union- 
Touring weźmie udział w rozgrywkach do 
ligi hokejowej. 

Ostateczna tabelka mistrzostw wygląda 
następująco: 


gier pkt. bram. 
1) Ł. K.S$.fb 6 10 14:8 
2) Union Touring 6.7 43:9 
3) K. P. Zjednoczone 6,6 MIA 
4) Wima 6. 1 522 


Odbyły się w Pabianicach na lodowis- 
ku Krusche - Endera mecze hokejowe dru- 
żyn niestowarzyszonych: Pabianickie Tow. 
Hokejowe uległo drużynie „Ciba“ 5:6 
i Szkoła Rzemiosł pokonała KE 3:1, Na me- 
czach było obecnych przeszło 300 osób. 

— W Warszawie odbyły się zawody 
yżwiarskie w jeździe szybkiej: w biegach 
500 i 5 km. zwyciężył Kalbarczyk w cza- 
sach 49 sek. i 8 min. 44.2 sek. przed Li- 
sieckim. Nehringowa uzyskała w biegach 
400 i 3000 mtr czasy: 1 min. 2 sek i 6 min. 
25.1 sek. 

— W meczu bokserskim w Warszawie 
Syrena pokonała Makabi w stosunku 12:4. 
Z najciekawszych wałk należy zanotować 
zwycięstwo punktowe Sobkowiaka nad 
Rundsteinem, zwycięstwo Kolczyńskiego w 
-ej rundzie przez techn. k. o. nad Szla- 
zem oraz zwycięstwo Neudinga nad Do- 
robą. 

— Odbył się w Bytomiu mecz piłkar- 
ski między Śląskiem Opolskim a Śląskiem 
Górnym. Mecz zakończył się sensacyjnym 
zwycięstwem Śląska Opolskiego w stosun- 
ku 5:3 (2:1). Wynik ten jest niespo- 
dzianką zwłaszcza z tego względu, że 
Śląsk Opolski składał się jedynie z graczy 
lokalnych klubów, podczas gdy drużyna 
polska opierała się na szkielecie reprezen- 
tacji Polski, mającej rozegrać mecz z 
Francją. Gospodarze narzuciłi szybkie tem 
po i dzięki celnym strzałom już po krót- 
kim czasie prowadzili 2:0. Następnie prze 
szli do defensywy. Atakowi polskiemu brak 
było dobrego kierownika. Akcje ofensywne 
rwały się, a strzały były niezbyt celne i 
niezbyt groźne. Ruchliwy był Piec II w po 
mocy, a poza tym dobrze spisał się w tej 
linii Bentkowski. Indywidualnie piłkarze 
polscy górowali nad miejscowymi, wycho- 
dząc zwycięsko ze wszystkich pojedyn- 
ków, jednak taktycznie i strzałowo Śląsk 
Opolski przeważał. Bramki zdobyli: dla 
Śląska Opolskiego Renk 2, Obstein, Sza- 


lecki i Piszczyk, zaś dla Śląska Oġjnegę% 


dzy wiedeńskim Rapidem i F.S.V. (Frank- 
furt) zgromadził na stadionie olimpijskim w 


Piątek (2) i Wostal. Sędziował p. Peters 
z Berlina. Na meczu obecny był kpt. zw. 
PZPN p. Kałuża. Widzów 5 tysięcy. 

— W Toruniu został zakończony obóz 
przedolimpijskich dla skoczków. Na zakoń 
czenie odbyły się zawody lekkoatletyczne 
w hali krytej. Znakomitą formę wykazal 
Morończyk, który ustanowił dwa nowe 
rekordy zimowe Polski: w skoku o tyczce 
uzyskał on 3.91 mtr i omal nie przekroczył 
4.01, drugi rekord Polski ustanowił Mo- 
rończyk- w trójskoku Z miejsca' Wynikiem 
9.09 mtr. Dobry wyńhik -w skoku o tyczce 
uzyskał również Mucha ze Śląska 3.80 mtr. 
W innych konkurencjach pierwsze miejsca 
zajęli: w trójskoku z rozbiegu: Hartman 
(Geyer) 12.80 mtr (nowy rekord okręgu 
łódzkiego w hali), w skoku w dal: Garnu- 
szewski (Kraków) 6.83 m., w skoku w 
wzwyż: Rajske i Sięmiątkowski po 1.75 m, 
w skoku wzwyż z miejsca: Gierutto 1.41 
m, w biegu 30 m. Dunecki i Morończyk po 
4.1 sek. 

— W Warszawie odbył się w niedzielę 
rewanżowy mecz towarzyski między wileń 
skim Ogniskiem a Warszawianką. Mecz 
ten zakończył się zwycięstwem Ogniska w 
stosunku 1:0 (0:0, 0:0, 1:0), pomimo ż 
stroną przeważającą była Warszawianka, 
Zwycięską bramkę dla wilnian zdobył Gin 
tet, 

Przyjazd reprezentacyjnej drużyny Ka- 
nady „Smoke Eaters“ na mecz hokejowy 
do Warszawy dochodzi definitywnie do sku 
tku. Hokeiści kanadyjscy grać będą w Wat 
Szawie 16 Stycznia, zaś poprzedniego dnia 
15 bm. wystąpią na Śląsku. 

— W Katowicach odbył się trójmecz 
pływacki drużyn młodych katowickiej Po- 
goni, Giszowca, oraz Świętochłowic w 
konkurencji pań i panów. W ogólnej pun- 
ktacji zwycięstwo odniosła Pogoń, uzysku 
jąc 146 punktów przed Giszowcem (94 
pkt.) i Świętochłowicami (39 pkt.). 


| 
| 


niewielkie. Drużyna gości, jako całość, ustę 
powała technicznie lepszej į więcej rułyno- 
wanej drużynie HOP. 

Wyniki walk od wagi muszej do cięż- 
kiej przedstawiają się następująco: | 

Stępniewicz (HCP) pokonał wspierw- 
szej rundzie przez k.o. Koronę, 

Więcław. (HCP) w żywej, lecz chaotycz 
nej, walce nie rozstrzygnął spotkania z 
Oibertem. 

Spotkanie Walkowiaka (HCP) z 
reckim wygrał nieznacznie Walkowiak 
Sidelnikow (Lechia) najlepszy z zawodni 
ków gości, wypunktował Kaźmierczaka II. 

Spotkanie Sobczaka (HCP) z Różań- 
skim prowadzone było w żywym tempie, 
które lepiej przetrzymał Sobczak. W; trze- 
cim starciu ze względu na zbyt ¿wielką 
przewagę poznańczyka sędzią walkę przer- 
wał, przyznając zwycięstwo Sobczajcowi. 

W następnej wadze spotkali się, Wasiak 
(HCP) i Michniewicz. Po obustronnej wy 
mianie ciosów, Wasiak poddał sięw pierw 
szej rundzie. 

Najbardziej zaciętą walkę rozegrali 
Szułczyński (HCP) i Podjkowicz. Zwycię- 
żył nieznacznie na punkty Szułczyński. 

W ostatniej walce dnia spotkali się Kli- 
mecki (HCP) i Szkwarkowgki. Zwyciężył 
na punkty w mało ciekaweji,walce. Klimec: 
ki. $ 


INOWROCŁAW: 


| WARTA—GOPLANIA £9:6. 

Wyniki poszczególnych wallk przedsta 
wiają się następująco: 

(Na pierwszym miejscu podlajemy bok 
serów Goplanii): 

w wadze muszej Łada I wygńał na punk 
ty z Krakowskim, 

w koguciej Łada II przegrał .z Kozioł- 
kiem, 

w piórkowej Rogowski ulegał Skałeckie- 


Gó- 


MU, 
w lekkiej Marcysiak zwyciężyłłna punk- 
ty Barskiego, 

w półśredniej Niemczyk zostałspokona- 
nany przez Jareckiego, 

w średniej: Pierard wypunktował Wy- 
rzykiewicza, 

w półciężkiej: Zieliński oddał. dwa punk 
ty walkoverem Szymurze z powodu nadwa 
gi, 

w ciężkiej: Leśniak przegrał z Białkow 
skim. 


Mecz treningowy 
EH przed wyjazdem do Paryża 


W nadchodzącą niedzielę, reprezentacja 
Polski w składzie, w którym jedzie do Pa- 
ryża rozegra w Katowicach miecz treningo- 
wy z reprezentacją okręgu Zagłębia Dą- 
browskiego. W dniu wczorajszym kapitan 


Cztery 


Mecz bokserski Łódź—Toruń odbyty 
wczoraj w hali sportowej w parku im. Po- 
niatowskiego, zakończył się nadspodzie- 
wanie wysokim zwycięstwem osłabionej re 
prezentacji Łodzi w stosunku 11:5. W skła 
dzie reprezentacji Łodzi nastąpiły w ostat- 
niej chwili zmiany,, gdyż zamiast Rossma- 
na w wadze muszej walczył Szwed (IKP), 
a zamiast Spodenkiewicza (IKP) w wadze 
piórkowej Fagot (Hakoah). W drużynie 
toruńskiej najlepiej wypadłi Krzemiński i 
Łelewski,: 

Wyniki walk były następujące: 

w wadze muszej Szwed (Ł) zremisował 
z Jarnuszewskim (T.); 

w koguciej Wojsławski (Ł) został zno 


kautowany w Il-ej rundzie przez Krzemiń- 


Uzyskane wyniki uważać należy za do- | skiego (T), przy czym już w pierwszej run 
bre. Na uwagę zasługuje wynik Stanków- | dzie znalazł się dwukrotnie na deskach, 


ny z Pogoni, która uzyskała na 200 mtr 
styl. klasycznym, czas 3.38. Dobry wynik 
uzyskał rćwnież czyniący stałe postępy 
Bąk z Giszowca, uzyskując 
czas 1:11.2. 

Finałowy mecz piłkarski o puchar Rze- 
szy i nagrodę kierownika sportu niemizc- 
kiego von Tschammer und Osten, pomię= 


Berlinie, mimo ulewnego deszczu, przeszło 
40,000 widzów. Zawody zakończyły się 
tryumtem szkoły wiedeńskiej. Rapid zdo- 
był po raz pierwszy puchar Rzeszy, bijąc 
Frankfurter $. V. 3:1 (0:1). Bramki di 
zwycięzców zdobyli Schors, Hofstaedter 
; Binder, a dla Frankfurtu Dosedzal. 

Należy zaznaczyć, że po raz pierwszy W 
rozgrywkach o puchar Niemiec wzięły 
udział również drużyny austriackie i sudec- 
kie. 

Międzypaństwowy mecz tenisowy Niem- 
cy— Szwecja o puchar króla Gustawa 5-g0 
zakończył się zwycięstwem Nie 


sunku 3:2. zawodów 


Ostatniego dnia 


| 


w wadze piórkowej: Fagot (Ł) poko- 
nał w ostrej į wyrównanej walce na punkty 
Igielskiego (T), mając nad nim przewagę 


na 100 mtrj] w Ill-ej rundzie. 


w wadze lekkiej Kowalewski (Ł) poko 


mn NA MACIE... ram 
Zwyceski mecz zapaśników i.0.P. 


Mecz zapaśniczy IKP—KE. o mistrzo 


stwo drużynowe okręgu zakończył się wyso 


kim zwycięstwem IKP w 


stosunku 18:3, 


chociaż drużyna IKP wystąpiła bez Kule- 
Szy i Jakubówskiego. Wyniki walk były na 
stępujące: 


w wadze koguciej Falecki (KE) poko- 


nał w 5 min. 7 se. Hinsztedta (IKP). 


w wadze piórkowej Łazarski (IKP) po 


łożył na łopatki w 4 min. 40 sek. Bartoszka 


(KE), 


w wadze lekkiej Pawlicki (IKP) zwy- 


miec w stoj ciężył w 6 min. 48 sek. Nowaczyka (IKP) 


w wadze półśredniej Kauc (IKP) poko 


Szwed Rohlsson pokonał Redla 2:6, 6:4,| nał w 2 min. 12 sek. Boryckiego KE), 


6:2, 6:0. Henkel wygrał ze Szwedem Ny- 
stroemem 6:4, 6:2, 6:8. 
M ; 


w wadze średniej Tomczyk (IKP) poko 
nał w 9 min. Fiedlera (KE). 


- «w. wadze półciężkiej Slickowski (IĶP). 


nokauiy. 
RODZ POKORAŁA TORUN 11:5 


Ar. 5. 


BACZNOŚĆ, PIŁKARZE ŁKS! a 
y 


Dziś w hali sportowej w parkw ks: Pos 
niatowskiego rozpoczynają się treningi, któ. 
re zawsze odbywać się będą w poniedział-- 
ki i czwartki od godz.: 19-ej. Kierownikiem 


treningów jest p. Zygmunt Otto. 
Obecność wszystkich piłkarzy obowiąz= 
Nocne dyżury aptek 
(a) Nocy dzisiejszej dyżurują. apteki. H. Pa 


TABLETKI 


ASPIRIN 


kowa. 

storowa, Łagiewnieka 96, J. Kahane, Limanow= 
skiego 80, J. Koprowski, Nowomiejska 15, M, 
Rozenblum, Śródmiejska 21, M, Bartoszewski 
Piotrkówska 95, L, Czyński Rokicińska 58, E. 
Zakrzewski, Kątna 54, I| Siniecka, Rzgowską 
51, S, Trawkowska, Brzezińska 56. > 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla publiczności "odziennia 
prócz niedziel i świąt, od «. 10 do 21, w soboty 
od g. 10 do 19. ; 
MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PIŁSUD- 
SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz» 
mości w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele od 
g. 9 do 3. Wstęp 20 groszy, w grupach — po 5 ;T 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 
nr 191-96 w godz. od 10 dọ 12 u kierownika mus 
zeum, p. Ajnenkla. A 
MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO- 
SZEWICZÓW (Plac Wolności 1) dostępne dla pu- 
blicznośi w środy, czwartki, soboty i niedziele 
w godz, od 10 do 3. 
MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi- 
cza) otwarte w dni powszednie od g. 10—3, w nie- 
dziele i święta od g. 10—2. z 
MUZEUM ETNOGRAFICZNE, Piotrkowska 104 
czynne codziennie od g 10—3. 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA ENDE- 
GO, Nawrot 8, tel. 153-550. 
WYSTAWA MALARSTWA T.P.S.-u, Park Sien 


kiewicza. Fi 


zw. Zagłębia p. Wosiński ustalił skład Za- 
głębia następujący: Krzyk, Bekowski, Ci- 
choń, Gątkowski, Kołodziejczyk, Poszwa, 
Jeżewski, Klainermann, Koralewski, Bartos 

Cichecki. 


y 


nat w niezbyt ładnej walce na punkty Wrze: 
sińskiego (T), i 
w półśredniej Lelewski (T) pokona 
przez techniczny nokaut w  3-ej rundzig 
Szcząpińskiego (Ł), 
w wadze średniej Niewadził znokauto= 
wał w I-ej rundzie Kamprowskiego (T). 
w wadze półciężkiej Moszkowicz (Ł) 
pokonał w 2-ej rundzie przez dyskwalifika: 
cję Leszczyńskiego, który walczył zamias 
Weznera. 6 
w wadze ciężkiej Łódź zdobyła punkt 
walkoverem, gdyż Toruń nie miał repreze! 
tanta. 
Sędziował na punkty p. Pasturczak 
Warszawy, zaś w ringu p. Borowsk 
(Łódź). 
Dzięki zwycięstwu Łódź zdobyła pow- 
tórnie puchar przechodni prezydenta m. Ta 
runia, Publiczności ok. 600 osób. ń 
Nadprogramowo odbyła się walka W 
(wadze piórkowej), w której Grabowsk 
(T) pokonał na punkty Mazura (Sokół - 
Łódź). 


4 


r 


pokonał w 1 min. 17 sek. Hinca (KE), 
w wadze ciężkiej Dąbrowski (IKP) wo 
bec braku przeciwnika zdobył punkty wal 
koverefA. M 
Sędziował na macie p. Kulpa, na punkty 
pp. Borkowski i Andrzejewski. 


JSZYC 


mdai 


Str. 6 


Dziedzic milionów 
u swego ojca. 


ZPA AR AR FOR 


onego męża amerykańskiej miliarderki 
arbary Hutton. Według klauzuli rozwodo- 
ej synek ma pół roku przebywać u matki 
pół roku u ojca. Na zdjęciu: Szczęśliwy 
| ojciec zerswoim synkiem. 


W miarę jak zmniejszył się obszar pań 
wa czecho-słowackiego, zniniejszyło się 
wiież zapotrzebowanie pracowników 
iistwowych. Przed przyłączeniem krajów 
| państw sąsiednich, republika czecho- 
pwacka wyfłacałą ze skarbu państwa ty 
em uposażeń urzędniczo - pracowni- 
ych i emerytalnych ogółem 9.650 milio- 
w kez rocznie. Ponieważ po ustaleniu 
wych granic,państwa dochody państwo- 
zmniejszyły się o 30—40 procent, ja- 
ym jest, że dotychczasowy stan pracow 
ców państwowych musi ulec zmianie. 

Wydany został komunikat urzędowy, 
jaśniający, w jaki sposób rząd czecho- 
jwacki zamierza rozwiązać kwestię pra- 
wników państwowych w nowym pań- 
jie. Ustalony został porządek zwalnia- 
a zamężnych pracownic, na dwa lata 
trzymano przyjmowanie nowych sił do 


l 


emme znaczki pocztowe 


fotografa pawilon polskiego 


Komisariat Pawilonu Polskiego na Wy- 
wie Światowej w New Yorku wydał 
raniczoną ilość znaczków pamiątkowych 
podobizną pawilonu polskiego. Znaczki 
wydrukowane są w czterech kolorach. 

Zamówienia na znaczki te należy zała- 
lać jak najprędzej. Cena 25c za arkusz 
adający się z 32 znaczków, w ilości po- 
10 arkuszów po 20c z opłaconą przy- 
ką: Republic of Poland Exhibition, 151 
5167 ta St, New York, N.Y, + 6 
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St. Moritz został przywieziony synek 
abiego Haugwitza —, Reventlowa, rozwie 


spóźnia się © 15 


Pewna młoda panienka martwiła się, 
że jej narzeczony, młody inżynier, nie u- 
miał swej miłości wyrazić ładnymi słowa- 
mi, tylko tak jakoś zimno oświadczał jej 
„ależ kocham cię — kocham“, 

I miała rację. Miała powód do smutku, 
bo kochała po raz pierwszy i ta pierw- 
sza, a więc wielka jej miłość chciała rów 
nież wielkiej miłości, pragnęła słów o niej, 
gorących słów, szeptu cichego, a przecież 
namiętnego. Wystarczyłoby i to jedno sło 
wo „kocham“, ale wypowiedziane tak, że 
by wyczuła, że pochodzi ono z głębi ser- 
cą. 


„ Kobiety nie dlatego pragną poezji w 
miłości, że, przepadają za poezją — za 
utworami poetycznymi. Nie — przecież 


nie wszystkie kobiety czytają chętnie wier 
sze, nie wszystkie posiadają ckliwo — 
naiwne pamiętniki, gdzie wpisuje sama i 
innym zaleca wpisywanie wierszyków, a 
przecież wszystkie kobiety pragną  usły- 
szeć piękne słowa od człowieka, którego 
kochają. One wszystkie wsłuchują się w 
poetyczny ton oświadczyn, ten ton bowiem 
jest 

SE aa On EG adw) 


I tysiecy urzedniczk zamęinych 


ostanie zredukowanych w Czechosłowacji 


służb państwowych, zapowiedziano eme- 
rytowanie znaczniejszej liczby starszych 
pracowników itd. 

Jak przeprowadzona będzie redukcja 
pracowników: państwowych? Dotychczas 
na etatach państwowych było 371 000 pra 
cowników państwowych Oczywiście nie 
wliczając w to kilkadziesiąt tysięcy innych 
pracowników państwowych. Na tych posa 
dach pracuje 57 000 kobiet. Według do- 
tychczasowych obliczeń miałoby opuścić 
służbę państwową względnie odejść na 
emeryturę: 5000 pracowników powyżej 
lat 60, 16000 pracowników powyżej lat 
55 i 21 000 pracowniczek zamężnych, czyli 
:42 000 pracowników państwowych na eta- 
tach. 


Starożytny zegar słoneczny 


EZEX 


minui 


Osobliwością miasta Manili na Filipi- 
nach był starożytny zegar słoneczny, skon 
struowany podobno przed kilku tysiącami 
lat przez stojących na wysokim stopniu 
rozwoju kulturalnego pramieszkańców ar- 
chipelagu filipińskiego. Zegar ten wskazy= 
jwał przez wieki, astronomicznie dokładny 
'czas. Coś się jednak musiało popsuć albo 
w mechaniźmie niebieskim, albo w kon- 
strukcji zegara słonecznego, bowiem jak 
stwierdzono w lecie ub. roku, zegar ten 
wskazuje czas o 18 minut i 37 sekund póź 
niejszy od czasu astronomicznego. Obec- 
nie uczeni badają przyczyny tego ciekawe- 
go bądź co bądź zjawiska, 


Pod prażącymi promieniami słońca, w tej dzikiej, ma- 
ło znanej krainie, gdzie panują: najdziwaczniejsze choro- 
by i gdzie ukąszenia owadów są bardziej niebezpieczne 
od kłów lwów i panter, życie płynęło żmudne i ciężkie. 


tobie''. 
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Zakochane kobiety 
lubią kwiecistość stylu | 


Malomówni amanci nie mają powodzenia 


próbą złota wyznania miłosnego. 
Nie potrzeba naprawdę być poetą, aby 
wyrazić miłość poetycznie, miłość sama 
czyni człowieka zakochanego poetą, byle- 
by kochał prawdziwie. 

Pewna młoda dziewczyna pisując swe 
pierwsze listy miłosne do ukochanego, na- 
zywała go w nich „„królewiczem z bajki 
wiosennej", to znów „wyśnionym  księ- 
ciem“, „najpiękniejszym z ludzi“, gdy 
tymczasem młody człowiek był zaledwie 
pizystojnym człowiekiem. A znów młody 
żołnierz, syn wieśniaka, służąc w wojsku 
z dala od swej ukochanej taki do niej na- 
pisał list: „Kochana Zosiu — wszyscy 
śpią, a ja piszę do ciebie ten list przy bla 
sku świecy, niech śpią, ja wolę myśleć o 


O — list ten był jak obraz: oto siedzący 
sam w izbie młody żonłierz pochyla się 
nad stołem i pisze na skrawku papieru list 
do ukochanej. Światło nędzne rzuca się 
mu na papier, gdzie stawiał nieudolne gło 
ski, składając z nich miłosne dania do ko 
chanego dziewczęcia. Żołnierz ten nie był 
poetą — ale on kochał. 

U kobiet polega to na zdrowym i głę- 
bokim instynkcie, że pragną usłyszeć wy- 
znanie miłości w pięknych słowach, jeżeli 
chciałaby doszukać się w oświadczeniach 
miłosnych poezji i piękna. Nawet najbar- 
dziej prozaiczny mężczyzna, człowiek pra 
cy i nieprzyjaciel wielu słów, umie słowa 
swe tak wypowiedzieć, że kobieta, jeżeli 
posiada słuch wyrobiony, jeżeli słucha ser 
cem, to słyszy z nich miłość. Prawdziwa 
bowiem miłość — ukryta naprawdę za sło 
wami, chociażby najbardziej prozaicznymi, 
promienieje poprzez nieśmiałość, niepew- 
ność, brak odwagi i niezręczność. 

Nieśmiały mężczyzna jest kobiecie dla 
tego nie sympatyczny, bo kobieta czuje, 
że człowiek, który gardzi słowami piękny 
mi w wypowiadaniu swych uczuć nie ko- 
cha prawdziwie. Kobieta w swej prawdzi- 
wej miłości nie jest ani obliczona, ani wy- 
rachowana, ona tylko kocha i pragnie tyl- 
ka miłości mężczyzny. 

Oczywiście, tam, gdzie człowiek spo- 
dziewa się napotkać na prawdziwą miłość, 
i tam napotyka na rozczarowanie. Nawet 
miłość posiadą 

swych oszustów i komediantów, 
którzy doskonale naśladitją prawdżiwy ton 
miłości, którzy na tym polu pracują z ta- 
ką rutyną, jakby posiadali fałszywe klu- 
cze. A kobieta przeciwko takim oszustom 


PODSŁUCHANE 


POCZUCIE TAKTU. 
— Mamo, co to znaczy „poczucie tak- 
tu?" ] 
— Widzisz synku, tu chodzi o to, aby 
ludzie nie domyślali się, co o nich myśli- 
my. 


PRZY KARTACH. 
— jesteś szuler, szubrawiec, oszust...! 
— Za pozwoleniem, panowie, albo gra- 
my, albo rozmawiamy. 


gimnazjum, zarabiając 
i w taki sam sposób Politechn 
wyniki w nauce. Pracował pr 
nickiej pod Łodzią, uczciwie i 


równocześnie 


m CPCLFFoo>-- roo 


posiada tylko jedną broń, a jest nią: in- 
tuicja. Jej czuły słuch usłyszy każdy naj- 
mniejszy fałszywy ton, każdy zgrzyt — 
wyczuje głos serca męskiego, przebijający 
przez proste nawet słowa, wyczuje miłość 
I serce, 


Toteż niechaj ci, którzy kochają nie 
skąpią sobie pięknych słów, niechaj mó- 
wią to co serce im dyktuje, co dusza śpie- 
wa, wszak raz się kocha miłością wielką, 
zapalną, prawdziwą, po co szczędzić więc 
słów w wypowiedzeniu takiego uczucia? 
Ale pamiętajmy, że miłość jest kwiatem 
bardzo delikatnym i jeżeli nie otoczy się 
go ciepłem uczuć, lecz przeciwnie obojęt- 
nie czy nawet brutalnie ją z nich odziera- 
my, pierwszy mróz miłość zwarzy j nie 
ma siły, któraby ją do dawniejszego sta- 
nu mogła doprowadzić, 


Najpiękn.e;sza kotka 
Ameryki 


W Nowym Jorku przyznano pierwszą na- 
grodę długowłosej białej kotce o piwnych 
oczach. 


Rodzinna rezydencja Roosevelta 


przejdzie na własność narodu. 


Prezydent Roosevelt podał do publicz- 
nej wiadomości, że po jego śmierci posia- 
dłość rodzinna w Hyde Park, składająca 
się z rezydencji i 100 akrów ziemi przej- 
dzie na własność narodu amerykańskiego 
i że w międzyczasie wszystkie jego papie- 
ry i dokumenty będą tam przechowywa- 
ne, aby dla zainteresowanych był do nich 
łatwy dostęp. „w 


Tsa 
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Prezydent Roosevelt wyjaśnił, że budy- 
nek, w którym przechowane będą kolekcje 
artykułów, książek i mów,  pobudowanv 
będzie częściowo z funduszów pochodzi 
cych z dobrowolnych składek. Poza tyni 
prezydent przeznaczył na ten cel wszy- 
stkie dochody, po odciągnięciu podatków, 
pochodzące ze sprzedaży materiału pisa- 
nego do pism i wydawnictw książkowych. 
Je 3: à 


Na lotnisku w Southampton cdbył się próbny lot oryginalnego samolotu paeażer: <ie- 


go, którego kadłub zbudowany jest również w kształcie skrzydła, 


co powiększa 


jego nośność. 


korepetycjami 
ikę, osiągając doskonałe 
zy budowie szosy pabia- 
dostatnio zarabiał. na ży- 


jej całego życia, że kocha Grzegorza nad wszystko i ni- 
gdy się go nie wyrzeknie. 

Stara Olkierska wysłuchała owej 
śniętymi wargami i z tym samym wyrazem bezwzględno- 


przemowy z zaci- 


Lemański zgodził się na tę pracę z dala od Polski 
i od ukochanej żony dlatego, że nie znalazł innego zaję- 
cia. Chwycił się możliwości wyjazdu do Liberii, jak to- 
nący chwyta się brzytwy. W chwili, kiedy ogarniała go 
całkowita rozpacz, spotkał przypadkiem na Marszałkow- 
skiej dawnego kolegę szkolnego, operatora filmowego, 
który wrócił właśnie z ekspedycji do Liberii. Od niego to 
dowiedział się, że polskie towarzystwo budowy dróg po- 
szukuje inżynierów na wyjazd do Afryki. 

Został z miejsca przyjęty, gdyż kwalifikacje miał do- 
skonałe. 


LI 
KZCZĘŚCIE 


DANNY 


j "Leżąc teraz na polowym łóżku w obozie pracy, prze- 


F R N Y myśliwał nad swoją przeszłością. 


Przypominał sobie pierwsze spotkania z Halszką 
owego deszczowego wieczoru w parku Sienkiewicza 


w Łodzi, kiedy oboje skryli się przed deszczem pod wy- 
sokim drzewem, obok Miejskiej Galerii Sztuki. Od tego 
czasu widywali się często, chodzili wspólnie do kin i te- 
atrów... 

Pokochali się. Historia była banalna, lecz późniejsze 
skutki — nieoczekiwane. 

Pewnego dnia zapytał: 

— Halszko, czy zechcesz zostać moją żoną? 

Spojrzała mu w oczy, wzięła go za rękę i odrzekła: 

— Tak, Grzesiu... 

Grzegorz wcześnie stracił rodziców. Był sam na świe- 
26 cie. Ale był uczciwy, pracowity i inteligentny. Skończył 


owieść 


ean orm TEZY 
rzą 


cie, nie widział więc powodu, aby pani Olkierska miała 
odmówić mu ręki córki... 

Mylił się jednak w swoich nadziejach, 

Zaledwie wypowiedział kilka słów, wdowa zatrzyma- 
ła go: 

— Dalsza rozmowa jest zbędna. Jest mi niezmiernie 
przykro, że muszę pana rozczarować, ale moja córka ni- 
gdy pana nie poślubi! 

Prosił i błagał, mówił o ich miłości i o swoich mo- 
żliwościach na przyszłość. Nic nie pomogło. Pani Olkier- 
ska słuchała go, zamknięta w sobie, ze zmarszczonymi 
brwiami, nie ukrywając wcale zniecierpliwienia. 


Miała dla córki inne plany, z dawna ustalone. Pra- 
gnęła wydać ją za znanego działacza politycznego. 
Była to kobieta uparta i despotyczna. Nie znosiła 


sprzeciwu.  Wstała z krzesła, aby Lemańskiemu dać do 
zrozumienia, że uważa rozmowę za skończoną. Na poże- 
gnanie jeszcze zaznaczyła, że nie życzy sobie, aby młody 
inżynier widywał się odtąd z jej córką. 

Nie znała widocznie miłości. Młodzi ludzie przysięgli 
sobie wzajemną miłość. Żadne przeszkody nie zdołały 
ochłodzić ich uczuć. Zaczęli potajemnie korespondować 
z sobą i widywać się ukradkiem. 

W ten sposób przetrwali aż do chwili, kiedy prawo 
nie wymagało już zgody rodziców czy opiekunów na 
małżeństwo. Halszka postanowiła ostatni raz pomówić 
z matką i wytłumaczyć jej, że w grę wchodzi szczęście 


Joktorzy: naczelny i działu politycznego — Franciszek Probst; działu krajowego i lokalnego — Roman Furmański; działa 
uriowego — Klaudiusz Lityński; kroniki lokalnej — Feliks Bąbol; za oęloszęnja 1 agiykyły reklamowe odp. J. Paw]ikówna, 


Ści i złości na obliczu, z jakim kilka miesięcy temu sti- 
chała wynurzeń młodego inżyniera. Gdy Halszka c:0ń- 
czyła, odpowiedziała jednym tylko słowem: 

— Nie!! 

— Dobrze, mamo — westchnęła Halszka. — Wczo- 
raj skończyłam dwadzieścia jeden lat. Nie potrzebuję już 
twojej zgody. Jeżeli więc jej nie dasz, obejdę się bez te- 
go. Rozumiesz chyba dobrze, że robię to jedynie z naj- 
większą przykrością. Ale trudno. Uważam, że nie masz 
prawa oponować bym poślubiła człowieka, któremu niz 
poważnego nie możesz zarzucić! 


Olkierska milczałą. Po raz pierwszy w życiu zdarza- 
ło się, aby córka stawiała jej opór. Dotąd była taka po- 
tulna.. Czy wreszcie powie: tak? Czy wyrzeknie słowa 
nie do naprawienia? Czy uprze się może w swojej pier- 
wotnej myśli, aby córka poślubiła dygnitarza? Egoizm 
i bezwzględny charakter wzięły górę. 


Odsunęła od siebie Halszkę, która usiadła obok niej 
i wyciągnęła ręce w ostatecznej prośbie i przemówiła 
oschłym tonem: 


— Rzeczywiście możesz wyjść za mąż bez moiej zgo- 
dy. Nie mogę ci w tym przeszkodzić. Ale pamiętaj, że te- 
go samego dnia, kiedy to uczynisz, drzwi mego doma 
zamkną się dla ciebie na zawsze. Pamiętaj o tym! Na 74- 
wsze.. Ten człowiek oderwał cię od obowiązków wobe 
matki. | 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Odbito w drukarni, ul. Żwirki 2 w Łodzi. 


